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WSTĘP

K alifornia stanowi teren  szczególnie interesujący dla badań z 
racji na sytuację względnie wysokiego odizolowania kulturowego 
oraz wiążącą się z tym  ściśle archaiczność cywilizacji. Zaskaku
jące jest zestawienie myśli i wyobraźni intelektualnej Kalifor- 
nijczyków z ich wysoce prym ityw ną gospodarką. Ludy te pozo
stające na zadziwiająco niskim poziomie kultury  m aterialnej — 
jeśli nie brać pod uwagę pewnych osiągnięć w zakresie koszykar- 
stwa —■ potrafiły  wznieść się na niezwykle wysoki poziom w 
dziedzinie ku ltu ry  duchowej. Sakralne słowo śpiewane lub recy
towane, w  którego kształt przyoblekają się m ity K alifornii środ
kowej w yrażają unikalną na kontynencie północnoamerykańskim 
koncepcję stworzenia. Nie znajdziemy nigdzie na pozostałym ob
szarze Am eryki Północnej tekstów mitycznych odnoszących się do 
idei stworzenia świata i ześrodkowanych na osobie Stwórcy. Mity 
poszczególnych grup etnicznych K alifornii środkowej ukazują po
stacie Istot Najwyższych, które aktu stworzenia dokonują my
śląc, śpiewając lub wyrażając życzenie. W swym rozwoju myśli 
mitycznej Indianie kalifornijscy o wiele przewyższają swych roz
winiętych cywilizacyjnie sąsiadów ze wschodu i północy, co wy
znacza im szczególne miejsce pośród autochtonicznych ludów Ame
ryki północnej.

Istnieją dwa zasadnicze doznania religijne człowieka, stanowiące 
podstarwę, na k tórej w yrastają poszczególne system y i form y re 
ligijne uw arunkow ane okolicznościami czasu i przestrzeni. P ierw 
sze wyraża się w wymiarze w ertykalnym  religii albo teistycz- 
nym, w którym  dominuje relacja osobowa między Bogiem i czło
wiekiem, świadomość siebie i świata w relacji do Osoby ujm o
wanej w świecie lub poza nim  w sensie obecności. Drugim jest 
wym iar kosmiczny albo horyzontalny, wyrażający ideę uczestni-
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etwa człowieka w struk turach  świata przenikniętych obecnością 
sacrum.

Kosmocentryczne ukierunkow anie człowieka wyrażało się szcze
gólnie w pojęciu partycypacji, która oznacza poczucie wewnętrz
nej, organicznej solidarności człowieka z kosmosem, czyli ze swą 
grupą społeczną obejmującą tak żywych, jak i zmarłych oraz ze 
światem natu ry  i nadnatury. Światopogląd ludów plemiennych 
wykluczał pojęcie istoty odizolowanej, każdy byt postulował ist
nienie innych bytów, a istnienie to oznaczało uczestnictwo. Ta ko
smiczna partycypacja miała wyraźnie religijny charakter; oparta 
była na łączności wszystkich z wyższą rzeczywistością, będącą ta 
jemniczym źródłem życia i siły oraz samą podstawą jedności świa
ta. Nabierała wartości aktu rytualnego na mocy utożsamienia te 
go, co kosmiczne, z tym, co sakralne. Stanowiła przejaw  poczucia 
odpowiedzialności człowieka za odradzanie i utrzym yw anie po
rządku świata.

W religiach rodowo-plemiennych życie człowieka zarówno indy
widualne, jak społeczne przeniknięte było dogłębnie wymiarem 
kosmicznym. W ystępującą tam  istotę ludzką można by nazwać 
mianem homo cosmicus. Każda czynność znacząca, czyli określona 
przez tradycję posiadała wym iar kosmiczny. Powstaje pytanie, 
w czym wyrażał się kosmiczny wym iar religii i kosmiczna świa
domość człowieka u ludów Kalifornii?

Przy badaniu ku ltu r rodowo-plemiennych (zwanych często pier
wotnymi) jednym  z zasadniczych problemów jest zagadnienie ini
cjacji, instytucji bardzo złożonej, należącej do najważniejszych 
przejawów kulturow ych ludzkości. Tam gdzie występuje ona w 
swej pełnej formie, stanowi czynnik decydujący w kształtowaniu 
jednostki oraz jej światopoglądu. Istota ludzka — w świetle prze
konań ludzi plemiennych — nie rodzi się człowiekiem, ale staje 
się nim  dopiero w wyniku inicjacyjnego procesu. Pytanie więc o 
człowieka — jakim  jest w swej wewnętrznej postawie wobec ota
czającego świata — pytanie o jego mentalność oraz religię, jest 
w dużej mierze pytaniem  o sens i treść inicjacji. Jaka rola w po
wszechnym nurcie kosmicznego współuczestnictwa przypadała ka
lifornijskim  inicjacjom? Zagadnienie to stanowi przedmiot n in iej
szej rozprawy. Problem  inicjacji ujmiemy w oparciu o pojęcie 
wspólnoty kosmicznej, tę ostatnią przedstawimy najpierw  na tle 
symboliki architektonicznej jako pewnego rodzaju Dom kosmicz
ny, następnie zaś w ujęciu bardziej dynamicznym jako życie 
Kosmosu.
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I. WSPÓLNiOTA KOSMICZNEGO DOMU

Ogólna koncepcja świata co do jego natu ry  oraz kształtu była 
u Indian K alifornii dość jednolita. W yobrażali sobie ziemię jako 
płaską, okrągłą a jednocześnie czworokątną (koło wpisane w kw a
drat) masę lądu, unoszącą się na bezmiarze wód, nad którą wzno
sił się jak nam iot łuk nieba. Świat jawił się w myśli K alifom ij- 
czyków jako unoszący się na wodzie w ielki kosmiczny „Dom” 
z tysiącami istot żyjących i poruszających się w ewnątrz niego 
oraz solidarnie powiązanych ze sobą w ram ach hierarchicznej Ca
łości.

Przyjrzyjm y się bliżej strukturze Domu  kosmicznego. Kosmos, 
pojmowany jako dom a jednocześnie jako szczególnego rodzaju 
Jedność i ześrodkowana Całość, posiadał podstawowe architekto
niczne elem enty strukturalne: środek będący osią świata {axis 
mundi) oraz punkty kardynalne stanowiące jego układ odnie
sienia.

1. A r c h i t e k t o n i c z n e  s y m b o l e  K o s m o s u

Mit stworzenia Indian M aidu przedstawia Stwórcę zstępujące
go do kosmicznego Środka i w ten sposób wyznaczającego axis 
mundi A Od Środka rozpościerał Ziemię ku pięciu punktom  k ar
dynalnym, nadając jej w  ten sposób kształt i układ odniesienia. 
Zaznaczywszy krąg wokół niej powrócił do Środka i stam tąd na
dal prowadził swą czynność stwórczą.

On (Kujot, położył się, a Stwórca Zieimi, rozciągając ziemię stopą na 
wschód, rozciągnął jak daleko mogła sięgnąć. Rozpostarł ją w  pełni 
ku południowi, ku zachodowi, ku północo-zachodowi, ku północy. „Wszy
stko w  porządku” — powiedział. Kujot wstał i powstawszy zaczął od
chodzić ku wschodowi. Stwórca Ziemi, gdy pozostał sam, stał przez 
pewien czas, a potem, odchodząc, poszedł na południe. W kierunku za
chodu słońca szedł daleko dokoła, przechodząc na północo-zachód, od
chodząc na północ, idąc całą drogę wokół na wschód. Odszedłszy i po
wróciwszy do miejsca!, skąd początkowo skręcił, przygotował wszyst
ko.2

Według mitologii Indian Juki umocowania ziemi dokonał Stw ór
ca wyciągając cztery kamienne haki umieszczone w kardynalnych 
punktach, aż stały się one liniam i ciągłymi, krzyżującym i się w 
Środku Świata. Potem Stwórca zakreślił wokół niego wielki ko
smiczny krąg.

1 Zob. R. B. D i x o n ,  Maidu Myths, AMNH-B IV 01005) s. 39.
2 Tenże, Maidu Texts. PAES 4 (1912), s. 12 n.
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On (Tiaifcoimoil) płyinął po wodzie i śpiewał. Stanął na płatnie, która się 
wciąż kłębiła. Nie było świata. Szedł po wodzie,, jak by to był ląd. 
Zrobił sznur i położył go z północy na południe i szedł wzdłuż niego,, 
kręcąc dłońmi jedną wokół drugiej, a za nim ziemia gromadziła się 
wzdłuż sznura. Ale woda ją pokonała. Ponownfe to zrobił i znowu 
woda zwyciężyła. Cztery razy to się stało. Taikomol ciągle mówiił do 
siebie: „Myślę, że lepiej, byśmy to uczynili w  ten sposób, myślę, że 
lepiej,, byśmy spróbowali w  tamten sposób”. Tak więc teraz mówił do 
siebie i poczynił nowy plan. Zrobił cztery lilkae (kamienne haki) i 
umieścił jeden na północy, a inne na południu, zachodzie i wschodzie. 
Potem je wyciągnął, aż stały się liniami ciągłymi przeqiinającymi świat 
w  środku. Wypowiedział słowo i ziemia się pojawiła. Potem poszedł 
wzdłuż krawędzi i obłożył ją skórą wieloryba, ażeby ocean nie mógł 
zmyć ziemi. Potrząsnął ziemią, aby zobaczyć czy jest mocna i nadal czy
ni tę próbę, wywołując trzęsienia ziemi.8

Według Indian Kato, Stwórca-Grzmot umocnił niebo w kardy
nalnych punktach, przytw ierdzając je do czterech podtrzym ują
cych kolumn skalnych.

Skała piaskowca, która utworzyła niebo, była stara. Zagrzmiało na 
wschodzie, zagrzmiiiało na południu, zagrzmiało na zachodzie, zagrzmia
ło na północy. „Skała jest stara, umocnimy ją” — powiedział {Stwór
ca). Było ich dwóch, Nagaiczo i Grzmot {Stwórca). „Rozciągniemy ją 
górą daleko na wschód” — rzekł jeden ż nich. Rozciągnęli ją. Poszli 
po niebie. Na południu postawił na końcu wielką skałę. Na zachodzie 
postawił na końcu wielką skałę. Na północy postawił wielką, wysoką 
skałę. Na. wschodzie postawił wielką, wysoką skałę. Uczynił wszystko 
należycie. Zrobił drogi. Zrobił drogę na północ (dokąd słońce wędruje 
latem).4

Drugi fragm ent m itu Indian Kato wskazuje również na archi
tektoniczny obraz domu świata z kopułą nieba wspartą na czte
rech kolumnach umieszczonych w rogach czworokątnej ziemi, ro
biąc przy tym  w yraźną aluzję do punktu środkowego.

To Yaimtan {iwieiłki Pająk z włosami na grzbiecie — mityczny boha
ter kulturowy) zrobił niebo. Wizniósł je w  każdym r-ogu. Najpierw  
umocował je na północy. Próbował i było mocne. Potem zbudował je 
na południu, zachodzie i wschodzie. Potem nagle niebo opadło w  środ
ku. Pająk krzyknął: „Ya nateunka, yani!” (niebo spada, mówią!). Kret 
podskoczył i  schwytał niebo obu przednimi łapami i trzymał je, aż 
Pająk zdołał je znowu podnieść.5

Według wschodnich Pomo, świat utworzony został z wosku wy
jętego spod pach Stwórcy, M arumdy, przez podniesienie go ku

8 Zob. m it stw orzenia u Jukich; Ξ. S. C u r t i s ,  The North American 
Indian, t. 14, s. 169.

4 Zob. P. E. G o d d a r d ,  Kato Texts, UCP-AAE 5 (1909), s. 184.
5 Por. inna wersja historii ' stw orzenia u Indian  Kato; E. M. L o e b, 

The Western Kuksu Cult, s. 25.
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sześciu punktom  kardynalnym . Stworzenie Świata odbyło się w 
Środku kosmicznym, gdzie mieszkał Stwórca.

Dzierżąc wosk pod paichą, trzymając -go ku południowi wyraził życze
nie: „Te słowa są słuszne!” — tak powiedział, on, Marumda. A po
tem uniósł wosk ku wschodowi, a potem uniósł go ku północy, -a po
tem uniósł go ku zachodowi, a potem uniósł go ku zenitowi, a potem  
uniósł go ku nadirowi: „Według tego planu będą ludzie. Będą ludzie 
na tej ziemi. Na tej ziemi będzie mnóstwo żywności dla ludzi! We
dług tego planu będzie w iele różnych rodzajów żywności dla ludzi! 
Koniczyna w  obfitości będzie rosła, zboże, żołędzie, orzechy!” —■ tak 
rzekł on, Marumda (...). Potem Marumda odpłynął na północ, przez 
ten czas śpiewając pieśń życzenia (...). Z tą pieśnią wędrował na pół
noc on, Marumda, jadąc w  swym domu z chmur. Śpiewał przy tym, 
trzymając w  swej dłoni wosk d śpiewał pieśnlii Potem przywiązał sznu
rek do kuli wosku, przeciągnął sznurek przez otwór własnego ucha 
i umocował go. Potem zasnął. Leżał śpiąc, aż (nagle) (sznurek) szarp
nął (jego ucho). Usiadł (i -rozejrzał się wokół), ade nie zobamył niczego 
i znowu ułożył się do snu. Działo się tak przez osiem dni i potem  
stała się ziemia. Wosk rozrastał się (podczas gdy) Marumda mocno 
spał, a sznurek szarpał (jego ucho). W końcu Marumda usiadł i od
wiązał sznurek z otworu ucha. Potem cisnął ziemię (w przestrzeń).6

Według Indian Pomo każdy róg czworokątnej ziemi podtrzy
m ywany był przez biegun ze znajdującym  się na nim  bóstwem, 
którego głównym zadaniem było utrzym ywanie jej w stałej po
zycji. O czterech punktach kardynalnych — jako symbolizujących 
Całość Kosmiczną — wspomina również jeden z mitów Pomo ze 
środkowego wybrzeża. Dla wywoływania w iatrów  Stwórca miał 
postawić w każdym z czterech punktów kardynalnych cztery isto
ty  mityczne.7

Unosząca się na oceanie wodnym ziemia—wyspa zakotwiczona 
była, według Indian Maidu, przy pomocy pięciu lin, rozciągniętych 
i podtrzym ywanych przez Stwórcę Świata. W strząsy skorupy ziem
skiej tłumaczono jako ingerencję istoty nadprzyrodzonej, potrzą
sającej za liny utrzym ujące ziemię w stanie równowagi i nie po
zwalające jej swobodnie pływać po wodach. W arto podkreślić ich 
symbolikę kosmiczną. Pięć lin, na których zawieszona była i umo
cowana ziemia, miało odniesienie do czterech punktów kardynal
nych oraz środka Świata. W niektórych jednak regionach zamie
szkałych przez Maidu zamiast środka występował — obok zacho
du, północy, wschodu i południa — piąty kierunek kardynalny,

6 Zob. J. d e  A n g u l o  — W. R. B e n s o n ,  The Creation Myth of 
the Pomo Indians, Anth 27 (1932), s. 266 n.

7 Zob. E. M. L e  ob, Pomo Folkways, s. 300; tenże, The Creator Con
cept ..., s. 477.
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tj. północny zachód jako miejsce piątej podtrzym ującej ziemię 
liny 8.

Symbolika architektonicznych elementów strukturalnych Domu 
Świata leżała u podstaw pochodnej symboliki liczb. Szczególną 
rolę odgrywały liczby cz te ry  i sześć oznaczające całość kosmo
su. Rzutując cechę poczwórności (rzadziej występowała symbolika 
innych liczb) na przestrzeń oraz na przejawy ludzkiej działalno
ści mieszkaniec K alifornii tworzył system m akro- i mikrokosmi
cznych odniesień.

2. K o s m i c z n a  s y m b o l i k a  l i c z b

Charakterystyczną cechą kalifornijskiej obrzędowości było nie 
kończące się powtarzanie każdego aktu cztery razy lub według 
wielokrotnej czterech oraz skręcanie w tańcu w jednym  i w dru
gim kierunku, również czterokrotnie albo według wielokrotności 
czterech. Przestrzeganie tych zasad było ścisłym nakazem, w prze
ciwnym przypadku groziły surowe sankcje w postaci nieszczęść 
i chorób spadających na osoby dokonujące obrzędu, a naw et na 
całą wspólnotę. Symbolika kosmicznej liczby, szczególnie zaakcen
towana w obrzędach Indian Porno, posiadała mityczny wzorzec. 
W ystępujący w micie stwórca Świata, M arumda, dokonywał czyn
ności wzorcowych w kontekście symboliki czwórkowej, podkreśla
jąc w ten sposób ich w ym iar kosmiczny.

Dom tańca zatłoczony był tancerzami. Przewodził Marumda. Wystę
pował przed nimli. Ośmiokrotnie tańczył i zatrzymywał się, a potem  
odpoczywano. Następnie tańczył przez całą noc, w  ciągu czterech nocy. 
Taniec odbywał się aż do świtu. Zdejmowano potem kostiumy tane
czne i obnoszono je wokół domu tańca cztery  razy. (...) Czterokrotnie  
w każdym kierunku okrążano dom tańca, a potem wchodzono do nie
go. Z kolei obchodzono cztery  razy w  każdym kierunku słup środko
wy. Następnie zasiadano w  domu. Marumda stał przed środkowym  
słupem i wygłaszał modlitwę. Odzywał się cztery  razy. Potem rozka
zywał: „Złóżcie dary z żywności!” Potem wszyscy mieszkańcy wsii 
przynosili dary żywnościowe. Wtedy Marumda wybierał czterech głów
nych pomocników. Wybierał czterech  dla rozdabiania jadła. Wybierał 
czterech  mężczyzn i wybierał cztery  kobiety dla rozdziału żywności. 
Najpierw dawano trochę Marumdzie — kulkę miazgi. Natychmiast ją 
zjadał. Potem  wyszedł. Odszedł na zawsze. Potem nikt go już nigdy 
n ie widział. Nikt nie wie, dokąd poszedł. Tak to było. W ten sposób 
odwiedzał on każdą wieś, nauczając jak odbywać tańce. Dokonywali 
ich przez osiem dni li osiem nocy, a wteidy było to zakończone.9

8 Zob. R. B. D i x o n ,  The Northern Maidu, s. 262 nm.; E. M. L o e b ,  
The Eastern Kuksu Cult, s. 205; E. S. C u r t i s ,  The North American 
Indians, t. l|4, s. 125 n.

9 Zob. J. d e  A n g u l o  — W. R. B e n s o n ,  art. cyt., s. 263, 793.
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Trudno określić dokładne znaczenie stosowania fajki u Indian 
kalifornijskich, wobec niedostatecznych danych na ten temat. 
Nie ma wystarczających dowodów na to, by wykazać, że podob
nie jak u innych Indian Am eryki Północnej, spalenie tytoniu w 
fajce stanowiło ry tualną ofiarę, albo że było wyrazem  modlitwy 
błagalnej.10 Można jednak stwierdzić, że palenie fajki było wy
razem głębokiej czci Indianina dla budowli świata, wyrażało do
głębną łączność człowieka ze wszechświatem. Kosmiczne znacze
nie kalum etu u wschodnich Pomo miało swój mityczny paradyg
mat. Palący fajkę pow tarzał wzorcowe gesty Stwórcy i bohatera 
kulturowego.

Potem ob aj11 wstali, zwracając się twarzą ku wschodowi, potem sta
li zwracając się ku północy, potem stali zwracając się ku zachodowi, 
potem stali zwracając się ku południowi, potem stali zwracając się 
ku zenitowi, potem stali zwracając się ku nadirowi. A następnie obe
szli jeden drugiego w  obu kierunkach, obeszli jeden drugiego cztery  
razy tam i z powrotem (...) Potem Marumda nałożył tytoniu do fajkli, 
którą w yjął z wyschłego woreczka. (...) Cztery  razy zaciągnął się, a po
tem oddał fajkę swemu bratu Kuksu. Cztery  razy ten robił tak, jak 
gdyby ją brał, a potem ją przyjął. Cztery  razy się zaciągnął, a potem  
oddał fajkę Marumdzie. Ten ją przyjął i włożył z powrotem do w y
schłego woreczka. Dmuchał dymem cztery  razy. Najpierw dmuchał 
ku południowi, potem dmuchał ku wschodowi,  potem dmuchał ku 
północy, potem dmuchał ku zachodowi, następnie dmuchał dymem ku 
zenitowi, następnie dmuchał dymem ku nadirowi.12

Sakralny charakter Świata, a jednocześnie intym na łączność 
człowieka z kosmosem w yrażały się w modlitwach słanych w 
czterech, pięciu lub sześciu kierunkach kardynalnych. Tańcowi 
koszyka, stanowiącego część obrzędowego cyklu u Pomo z głębi 
lądu, towarzyszyły modlitwy, k tóre odm awiał ijomta kierując je 
do pięciu głównych duchów, tj. do Grzmotu symbolizującego śro
dek kosmosu oraz czterech innych duchów przebywających w 
miejscach wskazywanych przez cztery kardynalne kierunki Świa
ta.

Symbolizm kosmicznej liczby 4 lub 6 odgrywał w ybitną rolę 
w leczeniu. Czas dokonywania terapii, zwracania gestów i ich 
częstotliwość odpowiadały czterem lub sześciu kierunkom  Świata. 
U północnych Pomo z Sherwood główną funkcją lekarzy było 
impersonowanie duchów dokonywane wyłącznie w celu leczenia 
ludzi chorych wskutek przestrachu; podczas impersonacji stale na
wracała symbolika kosmicznej czwórki. Wzywanie ducha było

10 Zob. H. B. A l e x a n d e r .  The World’s Rim, s. 3—Й4,
11 Mowa tu o Stwórcy Marumda i jego bracie Kuksu.
12 J. de  A n g u l o  — W. R. B e n s o n ,  art. cyt., s. 2®5.
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wstępnym  aktem  czynności: śpiewający wznosił cztery razy okrzyk 
ku wzgórzom, a duch cztery razy tak  samo odpowiadał. Dokonu
jąc leczenia duch zbliżał się do pacjenta tyłem, a potem przodem 
cztery  razy. Czterokrotnie wskazywał miejsce na  ciele pacjenta, 
gdzie ból był umiejscowiony, a następnie cztery razy dotykał cia
ła kijem. A kt leczenia odbywał się jednak w nieobecności ducha, 
który pozostawiał swój kij ustawiony pionowo obok domu cho
rego przez cztery dni. W przypadku choroby wywołanej prze
straszeniem przez Grzmot, medicineman kręcił w arkotką nad gło
wą pacjenta i dotykał nią cztery razy w czterech miejscach cia
ła chorego. W przypadkach choroby lękowej wywołanej przez ja
kąś nadnaturalną wizję wzywano Dasana w kostiumie wielkiej 
głowy. Symbolika czwórki wyrażała się również liczbą śpiewaków, 
którzy pędzili ducha ku czekającemu pacjentowi oraz liczbą ge
stów leczniczych: duch wchodził i cofał się cztery razy, cztery- 
kroć okrążał pacjenta w kierunku przeciwnym do ruchu wska
zówki zegara oraz cztery razy zgodnie z takim  ruchem. Zakoń
czenie leczenia dokonywało się poprzez okrążenie pacjenta czte
rokrotnie.13

U Porno wschodnich i północnych medicine-man, sporządzając 
lek lub rozpoczynając w danym  dniu leczenie, słał modły w sze
ściu kierunkach kardynalnych personifikowanych przez sześć 
głównych duchów (lub bóstw), w porządku następującym : połu
dnie, wschód, północ, zachód, niebo (zenit), ziemia (nadir). Medi
cine-man u Pomo ze środkowego wybrzeża modlił się w czterech 
k ierunkach kosmicznych (południe, północ, wschód, zachód); w 
modlitwie zaś wymieniał jedynie nazwy kierunków, nie wspomi
nając duchów przebywających w punktach kardynalnych.14 U Hu- 
oznomów lekarz .śpiewający, w  celu uizdrowieniia pacjenta, odbywał 
taniec z towarzyszeniem modłów wysyłanych w sześciu k ierun
kach Świata (północ,. południe, wschód, zachód, zenit, nadir).15

U Pomo ze środkowego wybrzeża .impersonator Kuksu, w  czasie 
leczenia choroby wywołanej (przestrachem, cztery razy podbiegał do 
(pacjenta i czterokrotnie dął w gwizdek w kierunku od igłowy cho
rego ku jego stopom. Potem  umieszczał leki. w  [pewnych punktach 
ciała pacjenta czterokrotnie. Dotykał przystroju swojej gło

13 Zob. E. M. Ł o e  b, The Western Kuksu Cult, s. 10 n.
14 Tenże, Pomo Folkways, s. 300 n., 38:1; L. S. F r e e l a n d ,  Pomo 

Doctors and Poisoners, s. 60.
15 E. M. L o e b  wyraźnie wspomina, że wszelkie leczenie odbywało 

się w  trakcie obrzędów sześciodniowych, ażeby było zgodne z sześciu 
kierunkami świata; E. M. L o e b ,  The Creator Concept ..., s. 475; tenże, 
The Western Kuksu Cult, s. 62.
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wy, znowu dął w gwizdek i wstrząsał głową pacjenta, czyniąc to 
wszystko cz terokro tn ie .  Potem następowała specjalna uzdraw iają
ca pieśń pochodząca według wierzeń z mitycznego praczasu, na
stępnie zaś modlitwa kierow ana w cz terech  kierunkach Świata — 
na południe, zachód, północ i wschód. Na zakończenie krew ni 
chorego przynosili jako zapłatę c z te ry  koszyki miazgi żołędziowej 
i c z te ry  koszyki pirnole '(mąki kukurydzianej prażonej).16

Podobną symbolikę liczb kosmicznych stosowali lekarze śpie
wający i tańczący u Kato, którzy przeprowadzali impersonację 
duchów w przypadku ciężkiej choroby czy epidemii. Sama liczba 
zaangażowanych uzdrawiaczy wskazywała na kosmiczny symbo
lizm. C zterech  z  nich wzywało Nagaiczo, ciągle śpiewając pieśni 
jemu poświęcone i tańcząc, podczas gdy ośm iu  (wielokrotność 
czterech)  innych szukało go. D w u n astu  (wielokrotność czterech)  
uzdrawiaczy stanowiła eskortę bóstwa dofconywającego symbolicz
nych gestów leczniczych. Nagaiczo przechodził nad pacjentem  w 
kierunku od głowy do stóp cz terokro tn ie .  Pow tarzał c z te ry  razy 
tę czynność posługując się kijem  wyjętym  z przystroju swojej 
głowy. Przewidywano, że wyzdrowienie powinno nastąpić w ciągu 
cz terech  dni. Czasem Nagaiczo nie był osobiście wzywany dla le
czenia; bóstwo to reprezentował kij z piórem kondora. Szamani 
obnosili kij wokół pacjenta cz terokro tn ie ,  podnosili go i opuszcza
li nad nim c z te r y  razy. Przy im personacji ducha cz terech  szama
nów stanowiło jego eskortę, a duch cz terokro tn ie  się pojawiał 
przychodząc ze wzgórz i c z te ry k ro ć  znikał. W końcu zbliżał się do 
pacjenta, obiegał go c z te ry  razy, robiąc symboliczne gesty cz tero 
krotn ie ,  podobnie jak czynił to podczas leczenia Nagaiczo. Symbo
liczne gesty terapeutyczne zgodne z kosmicznymi kierunkam i mia
ły swój mityczny paradygm at: w micie u Indian Kato powie
dziano, iż Nagaiczo uleczył swą żonę poprzez cz terokro tn e  zro
bienie leczniczych gestów.17

Lekarz śpiewający u Jukich zaczynał leczenie od wskazywania 
cz terokro tn ie  cz terech  kierunków  kardynalnych piórem lub innym 
przedmiotem, co miało wyraźne odniesienie zarówno kosmiczne, 
jak i mityczne.18 Lekarz wysysający u .Indian Wailaiki dokonywał, 
zgodnie z kosmicznym symbolizmem, cz terodn iow ego  leczenia oraz 
zgodnie z tymże symbolizmem pościł przez c z te ry  dni.19 Podobnie

ls Zob. E. M. L o e b ,  The Creator Concept ..., s. 479 η.
17 Zob. E. M. L o e b ,  The Western Kuksu Cult, s. 2,4, 35—38.
18 Zob. A. L. K r o e b e r ,  Yuki Myths, Anth 27 01Э32), s. 916. Tekst 

mityczny nie jest jasny, prawdopodobnie chodzi tu o lekarza śpiewa
jącego.

19 Warto zauważyć, że lekarz, a nie pacjent, poddany był zakazom 
natury dietetycznej.
12 — Studia Theol. Vars. 21 (1983) nr 1
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u Miwoków z wybrzeża trzeba było cz terech  dni dla przeprowa
dzenia kuracji. C z te ry  dni trw ał leczniczy obrzęd Kuksu przepro
wadzany w przypadku, gdy chorzy ślubowali dokonanie tego ry 
tuału.20

Podobna symbolika kosmiczna c z w ó rk i  występowała u wschod
nich i północnych Pomo. Końcowym rytuałem  obrzędowego cyklu 
była lecznicza impersonacja Kuksu. Akt wstępny stanowiły jego 
ruchy, c z te ry  razy wykonywane po każdej stronie ogniska i na
stępnie c z te ry  razy powtarzane w chwili, gdy Kuksu szedł ku 
drzwiom. Właściwy akt leczenia ograniczał się do c z terokro tn ego  
naciśnięcia przez Kuksu ciała chorego, poczynając od dotknięcia 
głowy. U Pomo ze środkowego wybrzeża pacjenta leczono na ogół 
przez c z te ry  dni. W razie ostrych bólów w ciele, naciskano odpo
wiednie miejsca fiszbinem cz terokro tn ie ,  przy akompaniamencie 
śpiewu uzdrawiacza i wydobywania bólu. Inny sposób leczenia 
również zawierał symbolikę kosmiczną. Uzdrawiacz najpierw  prze
suwał cz terokro tn ie  fiszbinem po klatce piersiowej chorego, a po
tem c z te ry  razy symbolicznie wycinał fiszbinem obolałe miejsce 
w jego ciele. Rytuał leczniczy Kuksu u Pomo z głębi lądu, prze
prowadzany na zakończenie cyklu obrzędowego, ześrodkowany był 
na kosmicznej ofierze i modlitwie. Jom ta śpiewał, odmawiał mo
dlitwę i rozsypywał paciorki w c z te ry  strony świata. Przez ten 
czas im personator Kuksu dokonywał leczniczego ry tu  kładąc swój 
kij na każdym obecnym dziecku i naciskając lekko od głowy w 
kierunku kolan. Na zakończenie impersonator okrążał biegiem gru
pę leczonych poprzednio dzieci c z te ry  razy w każdym kierunku 
kardynalnym , a potem c z te r y  razy je obiegał cofając się za każ
dym razem, o dwa kroki.21

Lekarz n ie d źw ie d z i  u  Pomo, nakładając kostium niedźwiedzia 
po raz pierwszy, wykonywał skomplikowany taniec z różnymi 
częściami ubioru, stale odwołując się do kosmicznej symboliki. Do 
kostiumu podchodził tanecznie cz te ry  razy od strony cz terech  
punktów kardynalnych, powtarzając w ten sposób cz terokro tn ie  
sakralną liczbę 4. Podnosił następnie kask z plecionki i c z te ry  ra 
zy z nim  tańczył, a śpiewak liczył to przy pomocy niezbędnych 
cz terech  kijów. Następnie tanecznym krokiem  c z te ry  razy podbie
gał i cz te ry  razy cofał się od miejsca obrzędowego, gdzie miał za
miar przejściowo położyć ikaisk. Ściśle to samo imbił z każdą ,z po
zostałych pięciu części niedźwiedziego kostiumu. Następnie ujm o
wał wszystkie sześć części oburącz i wykonywał tenże cykl d w u 

20 Zob. E. M. L o e b, The Western Kuksu Cult, s. 81, 114, 118.
21 Zob. E. M. L o e b, Pomo Folkways, s. 308, 32il|, 370 n., 383 n.
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dzies tu  cz terech  (wielokrotność cz te re ch ) ruchów tanecznych, które 
wykonywał operując każdą częścią kostiumu z osobna. Z kolei 
cały cykl stu sześćdziesięciu ośmiu tanecznych posunięć powtarzał 
ściśle w ten sam sposób i w tymże porządku, ale posługując się 
ręką praw ą zamiast lewej. Potem zaś powtarzał wszystkie poprze
dnie ruchy w porządku odwrotnym. W kolejności odwrotnej pod
nosił przedm ioty i , tanecznie posuwał się ku punktom  kardynal
nym  również w porządku odwrotnym, odwrotnie też posługując 
się rękami. Na koniec brał oburącz cały strój i obchodził teren 
obrzędu cz terokro tn ie  w kierunku zgodnym z ruchem  wskazówki 
zegarowej, a potem czynił to c z te ry  razy w kierunku przeciwnym. 
Tak wiec wykonywał sto siedemdziesiąt ruchów różnego  typu, a 
każdy z nich powtarzał zgodnie z symboliką kosmiczną cz tero 
kro tn ie .22

W micie pochodzenia lekarzy niedźwiedzich u Pomo występuje 
paradygm atyczne odniesienie do kosmicznej liczby 4 w związku z 
mityczną opowieścią o pierwszym twórcy obrzędowego wyposaże
nia niedźwiedziego i pierwszym jego użyciu. Gdy strój został 
sporządzony, jeden z Braci, k tóry go zrobił wynurzył się z jaskini 
i osiem  razy (wielokrotna czterech)  obiegł wejście do niej z każ
dej strony, najpierw  ruchem  przeciwnym do wskazówki zegara, 
a potem w kierunku z nią zgodnym. Nakładając strój po raz p ier
wszy obu rękam i u jął skórę niedźwiedzia i m achnął nią ponad 
swym praw ym  barkiem , potem obrócił głowę na lewo. Gesty te 
powtarzał c z te ry  razy. Następnie próbował powstać cz terokro tn ie  
i zachowywać się jak niedźwiedź, potem skakał w  każdym z 
cz terech  lderunków kardynalnych w porządku następującym : na 
południe, na wschód, na północ i na zachód. Cała ta  czynność 
wzorcowa, dokonana w praczasie mitycznym, powtarzała się — 
zgodnie z symboliką kosmiczną — przez c z te ry  dni.23

Symbolika cz terech  lub sześciu  punktów kardynalnych oraz środ
ka ukazywała mniej lub bardziej wyraźnie struk tu ry  architekto
niczne kosmicznego domu. Uzupełnienie jej stanowiła symbolika 
dualistyczna, podkreślająca dwudzielność i antagonistyczny cha
rak ter procesów zachodzących w ewnątrz kosmicznej budowli.

Dualistyczność struk tu r Świata w sposób szczególnie wyraźny 
występuje w mitologii ludów południowej Kalifornii. Według wie
rzeń Kauillów, Serranów i Kupeniów świat zaczął się od dw óch  
stwórców, boskich bliźniąt. Mitologia przedstawia ich przeciw
stawny, antagonistyczny charakter, co jest motywem bardzo roz

22 Zob. S. A. B a r r e t t ,  Pomo Bear Doctors, s. 458 n.
23 Tamże, s. 447—453.
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powszechnionym w m itach północnoamerykańskich. W toku stwór
czej rywalizacji — jedno z bliźniąt zawsze się przeciwstawia pla
nom drugiego — wytw arzają się dwa św iaty i dwie rasy. Jedno 
z boskich bliźniąt powoduje śmierć, a drugie śmierci się sprzeci
wia. W koiicu jedno schodzi do Świata niższego, zabierając ze 
sobą swoich ludzi, a drugie pozostające na ziemi, ściąga na siebie 
niechęć Ludzi Mitycznych, w końcu um iera wskutek czarów. W 
myśl jego własnych wskazówek Ludzie spalają jego m artw e cia
ło oraz ustanaw iają obrzędy pogrzebowe i żałobę, będące ostatnim  
darem  stwórców.

Paralelizm  m akro- i mikrokosmicznych odniesień sprawiał, że 
ten mityczny dualizm rzutow any był na organizację społeczną 
grupy etnicznej, stanowiącej kosmos w m iniaturze. Zlokalizowana 
linia męska stanowiła społeczną jednostkę w tubylczym społeczeń
stwie zarówno południowej Kalifornii, jak i doliny rzeki San 
Joaquin. W południowej K alifornii jednak rodowody Kauillów, 
Serranów, Kupeniów i Luiseniów wyraźnie się różniły od innych 
grup przez to, że linia zstępna wiązała się z przywódcą religij
nym, domem obrzędowym i sakralnym  zawiniątkiem. Ten kom
pleks wraz z w iarą we wspólne mityczne pochodzenie stanowił 
nową ważną więź, w  dodatku do pierwotnej, polegającej na po
krewieństwie i w ytwarzał z rodowodu (czy  też jednej linii zstęp
nej) religijną grupę (klan).

Występował tu  charakterystyczny połówkowy układ wszystkich 
klanów, rozpadających się na odłam Żbika i Kujota. Zjawisko to 
wiązało się z zasadą egzogamii: członek danego klanu nie mógł 
zawierać związku małżeńskiego z osobą przynależną do jakiego
kolwiek innego klanu tej samej zwierzęcej nazwy. Oprócz zwie
rzęcych nazw połówkowych podziałów, niewiele jednak było tote
micznego elementu z nimi związanego.

Rzutowany na organizację społeczną mityczny dualizm, wyrażał 
z jednej strony biegunowy a zarazem przeciwstawny charak ter 
kosmicznych połówek na odcinku ludzkiej sfery, z drugiej zaś 
strony podkreślał ich współdziałanie, komplementarność widoczną 
zwłaszcza w życiu ceremonialnym.

Dychotomiczna organizacja społeczeństwa, szeroko rozpowsze
chniona w południowo-środkowej i w  południowej Kalifornii, w ią
zała się tu  z takim i cechami jak egzogamia oraz wzajemność 
klarnów wiążących się przez  małżeństwa. W sprawaich ceremonii 
klany południowokalifornijskie spełniały prawdziwie wzajemne  fun
kcje. Istniała pewnego rodzaju obrzędowa unia. Każdy z klanów 
zapraszał do sprawowania własnych ceremonii spowinowacony z 
nim  sąsiedni klan, sam zaś odwzajemniał się pełnieniem podob



[ i s ] K O S M IC Z N Y  W Y M IA R  I N I C J A C J I
1 8 1

nych funkcji ceremonialnych na terenie zaproszonego do siebie 
klanu.24

Na podstawie lingwistycznych badań przeprowadzonych w te
renie wśród Pomo południowych, południowo-zachodnich, środko
wych, północnych, wschodnich i południowo-wschodnich oraz na 
podstawie analizy pojęć związanych z chorobą i szamanizmem 
na terenie K alifornii środkowej można wnosić o istnieniu ц Kali- 
fornijczyków dualistycznej koncepcji Świata. Świat dzielił się na 
dwie wzajemnie wykluczające się sfery, wyrażane przez indiań
skich inform atorów w języku angielskim przy pomocy słów the 
Inside oraz the Outside.

Term iny tubylcze określające pierwszą z tych sfer w sensie 
dosłownym oznaczały wnętrze  domu lub w i o s k i .  25 w  sensie roz
szerzanym pojęcie the Inside obejmowało wszystko to, co człowiek 
posiadał, co stworzył własnym wysiłkiem lub udomowił. Sfera ta 
pokrywała się więc z rzeczywistością podległą człowiekowi lub 
zamieszkałą przez niego.

Term iny tubylcze wyrażane angielskim słowem the Outside 
określały mniej lub bardziej dokładnie Świat zewnętrzny  człowie
ka. Oznaczały, ogólnie biorąc, ziemię lub Sujiat, który się rozcią
gał dokoła, bądź podkreślały jego charakter nieucywilizowany, 
nieludzki. W tym  ostatnim  przypadku w yrażały pojęcie terenu 
dzikiego lub niezamieszkałego, pokrytego krzakam i lub zaroślami, 
gdzie człowiek zwykle udaw ał się na polowanie lub dla celów zbie
rackich.

Dychotomia obu sfer wskazywała na przeciwstawność tego, co 
dzikie, tj. Świata natu ry  z jednej strony, oraz tego, co udomo
wione łub przekształcone przez człowieka z drugiej. W yrażała się 
również w przeciwstawianiu sfery zwierzęcej — rzeczywistości 
ludzkiej. W tym  ostatnim  przypadku postacie zwierzęce pełniły 
funkcję symbolizowania całej sfery Świata zewnętrznego. Dokład
niejsze przeanalizowanie pojęcia the Outside pozwala wnioskować
0 jego pokryw aniu się z pojęciem Kosmosu, ujętym  w stosunku 
przeciwstawnym do świata ludzkiego.

W myśli Kadifoirndfjczyików Świat zewnętrzny  posiadał wym iar 
sakralny.28 Obejmował mitologiczne Istoty, które stworzyły Świat
1 ludzi oraz usankcjonowały na ziemi m oralny i religijny ład.

24 Zob. W. D. S t r o n g ,  Aboriginal Society in Southern California, 
s. 263, 329 n.

25 W większości dialektów Indian Pomo termin używany na oznacze
nie pojęcia dom  oznaczał również mniej lub bardziej wyraźnie rancze- 
rię lub wieś.

26 Słowo świat zaliczone było do terminów sakralnych.
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Świat ten był źródłem nadprzyrodzonych mocy; jego mieszkańcy 
przychodzili do ludzi w marzeniach sennych lub wizjach. Tak 
pojęty kosmos stanowił dla człowieka z jednej strony źródło przy
chylności i opieki — świadczą o tym  modlitwy kierowane do 
niego lub do jego mieszkańców — z drugiej jednak strony uka
zywał się jako groźny Świat, zamieszkały również przez nieprzy
jazne siły i duchy.

Indianie Kato wyobrażali sobie ten lu d  z  zaświatów jako małe, 
czarne groźne istoty zwane ta ik e h a n  (ou tside  people). Nocne spot
kanie z nimi mogło być niebezpieczne, powodując u człowieka 
niejednokrotnie atak szału. Obok tych duchów natu ry  do miesz
kańców Ś w ia ta  ze w n ę tr zn e g o  należały również duchy zmarłych. 
W świetle wierzeń Kato człowiek po śmierci stawał się duchem 
przyłączając się do tzw. ta i’i czyli tych z ze w n ą tr z .27

Podstawowy dualizm kosmiczny obejmował w myśli K alifornij- 
czyków nie tylko biegunowość Świata ze w n ę tr zn e g o  i w e w n ę tr z 
nego. Antagonistyczny a zarazem kom plem entarny charakter prze
jawiały również zjawiska życia i śmierci, elementu męskiego i 
żeńskiego, pierw iastki dobra i zła. C harakterystyczną cechą kul
tury  kalifornijskiej było łączenie ich biegunowego i przeciwstaw
nego charakteru z ukierunkow aniem  na strony kardynalne Świa
ta. Najczęściej pierw iastki dobra i życia oraz element męski w ią
zały się z kierunkiem  południowym Świata. Według mitologii, 
Wonomi, stwórca Świata i życia przyszedł z południa. Kuksu, oj
ciec plemienia oraz Tscenes — bohaterowie kulturowi, którzy zor
ganizowali ład i życie na ziemi — według podania zamieszkiwali 
południowy kw adrat kosmosu. /

Ze zjawiskiem śmierci natom iast oraz pierw iastka zła kojarzył 
się w myśli Kalifornijczyków północny kierunek Świata. Z wy
jątkiem  Indian Jukich dominowała w Kalifornii religijność deiz- 
mu. Istota Najwyższa nie była przedmiotem czci w życiu codzien
nym. Był to Bóg d a lek i, do którego nie zwracano się w modli
twach. Mityczny okres rajski zakończył się odejściem Boga na 
zawsze od św iata  i ludzi. To odejście na północ było praktycznie 
śm ierc ią  Boga.

Jeżeli stworzyciel, duch dobry, kojarzył się z kierunkiem  po
łudniowym Świata, to jego przeciwnik K ujot (trickster), duch zła 
i przewrotności, k tóry  sprowadził śmierć na ziemię, wywodził się 
z północy. Również z północą powiązana była dość zagadkowa 
postać klowna p eh e ip e , posiadająca w sobie wiele cech charakte

27 Zob. E. M. L o e b, The W estern  K uksu  Cult, s. 14, 39; A. M. H a 1- 
p e r  n, A Dualism  in  Pomo Cosmology, KAS-P 8-—'9 (1053), s. 154— 
159.
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rystycznych K ujota oraz reprezentanta świata zmarłych. W swym 
ceremonialnym przemówieniu wygłaszanym o świcie z dachu do
mu tańca u Maidu przypominał krzykliwym  głosem, że on jedy
nie głos zmarłych proklam uje.28 Jego mitologiczny prawzór można 
odnaleźć w postaci Pemsanto ;(Zawsze Jedzącego), jednego z dwóch 
antagonistycznych Braci Bliźniąt, ucieleśniających w mitologii Mai
du podstawowy dualizm Świata.29

U północnych i wschodnich Porno kosmiczny dualizm nie był po
wiązany z południem i północą, ale z kierunkam i kardynalnym i 
wschodnim i zachodnim. Miejscem zamieszkiwania M arumdy, 
stwórcy Świata, był wschodni róg czworokątnego kosmosu. Duch 
w odny30 (duch zła), zamieszkiwał zachodni kw adrat Świata.31

Mitologia Kaliforni była nie tylko wyrazem myśli i wierzeń 
jej mieszkańców, sankcjonowała również ry tuał oraz społeczną 
stratyfikację poszczególnych gruip etnicznych.32 S tru k tu ry  i in 
stytucje społeczne stanowiły w pewien sposób przedłużenie mitu. 
Wszelkie formy zinstytucjonalizowanej rywalizacji i zabaw pole
gających na podejściach i oszukiwaniu się nawzajem  stanowiły u 
Indian Kato odbicie pierwotnej rywalizacji i antagonizmu, zacho
dzących w  mitycznym praczasie między stwórcą Тсепевеш (Grzmo
tem) oraz jego przeciwnikiem Nagaiczo (W ielkim  Podróżnikiem) 
zamieszkującym na Północy.33

W niektórych grupach etnicznych środkowej Kalifornii, zwła
szcza u Indian Porno, klany egzogamicane, wyrażające dualistycz
ną. s truk tu rę społeczności, były dopiero w procesie formowania 
się. Kosmiczna dychotomia znajdowała swe odbicie przede wszy
stkim  w podziale wszystkich mężczyzn wioski na przeciwstawne 
sobie strony, występujące w antagonistycznych relacjach podczas 
rytuału, zwłaszcza ry tuału  pocenia się oraz w ustalonych tradycją 
zabawach. Ten dychotomiczny podział społeczno-kosmiczny odpo
wiadał ściśle strukturalnem u podziałowi domu tańca. W opra
cowaniach na tem at ku ltu ry  kalifornijskiej nie zwrócono dotych
czas uwagi na tę odpoimedniość występującą między domem tań 
ca (domem inicjacyjnym), tajnym  stowarzyszeniem inicjacyjnym  
i Kosmosem.

28 Zob. R. B. D i x o n ,  The Northern Maidu, s. 317; tenże, Maidu 
Myths, s .30.

29 Zob. E. M. L o e b„ The Eastern Kuksu Cult, s. 1S0.
30 Woda według przekonań religijnych Indian  Porno była m iejscem  

zam ieszkiwania złych duchów, demonów straszących ludzi; zob. E. M. 
L o e b ,  Porno Folkways, s. 303.

31 Tamże, s. 349, 3«1, 3S9, 371, 379, 398.
32 Zob. E. M. L o e b .  The Creator Concept ..., s. 47ι1ί.
33 A ntagonizm  ten  współcześni inform atorzy indiańscy w yrażali w
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3. P a r a l e ł i z m  d o m u  i n i c j a c y j n e g o ,  t a j n e g o  
s t o w a r z y s z e n i a  i Ś w i a t a

Kosmiczna symbolika Środka i czterech K ardynalnych Punktów 
występowała wyraźnie w strukturze obrzędowego domu oraz do- 
mu-łaźni. Inicjacja Duchów odbywała się w zwykłym domu-łaźni 
(północni Pomo, Kato, Juki, Miwokowie znad Jeziora) albo spe
cjalnie w tym  celu zbudowanym domu tańca (Miwokowie nabrzeż- 
ni, Pomo г centralnego wybrzeża, Pomo wschodni i południowi). 
Była to w zasadzie podziemna okrągła struktura, stożkowato 
sklepiona i pokryta ziemią. Dom taki budowano nad wykopem, 
pośrodku którego wznosił się jeden silnie rozwidlony słup. Od 
zaciosu na tym  centralnym  słupie rozchodziły się promieniście 
ku brzegowi dołu mocne krokwie połączone dźwigarami. Drew 
niane rusztowanie pokrywano plecionką z chrustu, w arstw ą dłu
giej traw y górskiej, a wreszcie grubo obsypywano ziemią. Wejścia 
były dwa: jedno od strony południowej, długim spadzistym tu 
nelem, a drugie stanowił wylot dla dymu bezpośrednio nad ogni
skiem (używany w obrzędzie Duchów).34

Na wschodnim obszarze K alifornii i u Indian Maidu, zarówno 
dom tańca jak i łaźnia stanowiły okrągłą strukturę, na pół zie
miankę pokrytą ziemią. U północno-zachodniego odłamu Maidu 
występowały dwa główne słupy, jeden przed, a drugi za paleni
skiem. Jako rytualne centrum  tej struk tu ry  traktow ano tylko ten 
drugi słup.35 Po obu ich stronach występował zwykłe szereg słu
pów krótszych w liczbie czterech. W środku dachu pozostawał 
kurny otwór. U Maidu północno-wschodnich występował jeden 
słup centralny, umieszczony z tyłu paleniska i rozwidlony u szczy
tu. Obrzędowy dorn Patwinów był eliptyczny, niemal kolisty; 
przedstawiał s truk tu rę pół-ziemiankową, pokrytą ziemią z jednym 
środkowym słupem stojącym w centrum  wykopu oraz czterema 
bocznymi, umieszczonymi w równych odstępach po obu stronach 
domu.36

term inach bardziej chrześcijańskich nazywa jec Tcenesa Bogiem a Na- 
gaiczo określając m ianem  Diabła. Zob. E. M. L o e b ,  The Western K uk
su Cult, s. 23 nn.

34 Zob. E. S. C u r t i s ,  The North American■ Indian, t. 14, s. 5 n., 
60 n, 134 n.; A. L. K r o e b e r ,  Handbook ..., s. 175,, 205 , 241 n., 276, 
447, 810 n.; E. M. L o e b ,  Pomo Folkways, s. 161 nn.; S. P o w e r s ,  
Tribes of California, s. 158 nn.

33 Gdy mowa o tańcach i  cerem oniach, ten  w łaśnie słup zawsze okre
ślany byw ał jako słup główny.

36 Zob. R. B. D i x o n ,  The Northern Maidu, s. 169; A. L. K r o e b e r ,
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Dorn .tańca rytualnego przekształcał się w Mikrokosmos, czyli 
uzyskiwał cechy, obrazu Świata przez rzutowanie na niego K ar
dynalnych Punktów. Zgodnie z m item  stworzenia u Indian Wap- 
po,37 wykop robiono w ydrapując ziemię i odpychając ją w czte
rech kierunkach Świata. Ostateczną czynnością było pokrycie do
mu tańca przez narzucenie na niego ziemi z czterech Punktów  
Kardynalnych.

Inicjacyjny dom tańca reprezentował Wszechświat. Stożkowato 
sklepiona struk tu ra  domu utożsamiana była z niebem pojmowa
nym  jako rozległy nam iot nad ziemią. Cztery (albo osiem, ich 
wielokrotność) słupki stojące wokół słupa centralnego i podtrzy
mujące dach utożsamiano z czterema kolumnami, które według 
wierzeń podtrzym ywały sklepienie niebios. U grupy etnicznej Po
mo, oprócz liczby czterech lub ośmiu słupków wspierających, ko
smiczną symbolikę Punktów  K ardynalnych oznaczały także czte
ry  słupy ustawione wokół domu tańca w odległości kilku jardów 
od niego. Imaginacyj.ne linie od słupa do słupa stanowiły ogro
dzenie domu tańca i jego bezpośredniego sąsiedztwa, w którego 
obręb wolno było wejść tylko inicjowanym.38 Był to ciekawy przy
padek połączenia czworokąta, symbolizującego Ziemię oraz koła 
jako symbolu Nieba.

C entralny słup domu tańca podtrzym ujący i łączący stożkowaty 
dach z podłogą obrazował oś Świata, k tó ra łączyła ziemię z nie
bem.93 Słup ten uchodził za «szczególnie sakralny w śród Indian Po
rno; przy budowaniu domu tańca lub domu Duchów przestrzegano 
specjalnej ceremonii dotyczącej centralnego słupa. Przywódca ta j
nego stowarzyszenia błogosławił go w tajem nym  języku zarówno 
w czasie wnoszenia go do domu jak i w czasie ustaw iania go na 
centralnym  miejscu. Sakralny słup odgrywał ważną rolę obrzędo
wą. W rytuałach szamańskich służył jako środek łączności ze 
Światem nadnaturalnym .40

Handbook s. 408; tenże, The Patwin and Their Neighbors, s. 294; 
W. C. M c K e r n ,  Patwin Houses, UCP-AAE 20 p903), s. 159—171.

37 Mimo,, że u Indian W appo nie w ystępow ała in icjacja Duchów, m i
tologia ich p rzedstaw ia m ieszaninę pojęć Miwoków nadbrzeżnych, Po
mo oraz Jukich. Zaw iera ■ opow iadanie o budow ie dom u-łaźni (będą
cego jednocześnie domem obrzędowym), w  k tórym  odbyła się pierw sza 
w  czasie m itycznym  in ic jacja Duchów. Zob. P. R a d i n ,  Wappo Texts,  
UCP-AAE 1S (1924), s. 75; E. M. L o e b ,  The Western Kuksu Cult, 
s. 107; tenże, The Religious Organization  s. 524.

38 Zob. S. A. B a r r e t t ,  Ceremonies of the Pomo Indians, s. 109 n.
39 Zob. wyżej w  m icie stw orzenia u M aidu, gdzie pianowe zstąpienie 

S tw órcy wyznaczało oś kosmiczną.
40 Zob. E. M. L o e b ,  Pomo Folkways, s. 161 n., 372 nn.; tenże, The 

Eastern Kuksu Cult, s. 184.
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U północno-zachodnich Maidu centralny słup zwał się słupem 
w ielkim  albo słupem duchów  i traktow ano go również jako szcze
gólnie sakralny. Służył jako środek komunikacji między dwoma 
poziomami kosmicznymi, tj. niebem i ziemią. W pobliżu niego 
stali główni tancerze i szamani podczas uroczystości. Duchy scho
dziły po nim do środka domu, a podczas seansu szamańskiego 
waliły weń kołatkami. Dom tańca przyrównywano do kosmosu 
przez symboliczne założenie centralnego słupa jako osi Świata. 
W czasie budowania nowego domu słup ten, specjalnie przykryty, 
niesiono w procesji na  miejsce budowy i instalowano bardzo uro
czyście.41

Od strony struk tu r architektonicznych można mówić o parałe- 
lizmie m akro- i mikrokosmicznych odniesień, występujących szcze
gólnie wyraźnie u Jukich, pomiędzy wyobrażeniem makrokosmosu 
z jednej strony a jego mikrokosmicznymi odbiciami z drugiej. 
Paralelizm  ten sprawiał, że struk tu ry  architektoniczne m akroko
smosu nakładały się na obraz zarówno mitycznego domu tańca 
jak i aktualnego domu inicjacyjnego tworząc z nich mikrokos- 
mosy:

— mityczny obraz makrokosmosu: stwarzając Świat Stwórca 
umieścił cztery kamienne haki w czterech Punktach Kardynalnych, 
a następnie przeciągał je, aż stały się liniami ciągłymi, przecina
jącymi Świat w  środku,

— mityczny obraz domu tańca: mit u Jukich nadbrzeżnych mó
wi o skale w oceanie, która się zwała podziem nym  domem zebrań 
(dom tańca); w nim  cztery galerie przebiegały ku czterem P unk
tom K ardynalnym , krzyżując się w Środku,42

— obraz obecnego domu tańca służącego jako dom inicjacyjny, 
gdzie cztery (lub ich wielokrotna, osiem) wspierające pale two
rzyły linie krzyżujące się w punkcie środkowym.

Poza wspomnianym wyżej systemem m akro- i mikrokosmicz
nych odniesień występował wyraźny paralelizm  między mitycz
nym  domem tańca lub domern-łaźnią, gdzie po raz pierwszy zro
dziła się ludzkość w praczasie mitycznym a obecnym domem tań 
ca, gdzie odbywały się narodziny nowych członków wspólnoty 
ludzkiej za pośrednictwem rytów  inicjacyjnych.

Rzutowanie elementów strukturalnych Domu Świata na struk 
tury  architektoniczne domu tańca (domu inicjacyjnego) oraz wy
stępujący między nimi paralelizm  m akro- i mikrokosmicznych 
odniesień wskazują wyraźnie na charakter kosmiczny domu tań 

41 Zob. R. B. D i x o n ,  The N orthern Maidu, s. 169,. 3)10.
42 Zob. E. W. G i f f o r d ,  Coast Y u k i M yths, JA FL 50 (1937), s. 117.
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ca (dom tańca =  mikrokosmos). Z drugiej strony występowało 
wyraźne utożsamianie z domem tańca tajnych związków i to za
równo stowarzyszenia Duchów (pokrywającego się z całością mę
skiej ludności danej grupy etnicznej) jak i stowarzyszeń szamań
skich oraz stowarzyszeń typu hesi/aki. W świetle badań S. Po- 
wersa tajne stowarzyszenia hesi określane było przez Maidu wy
żynnych term inem  ku ’meh  oznaczającym dosłownie dom zgroma
dzeń albo dom tańcaA3 W języku tubylczym często pojęcie ta jne
go związku mężczyzn używane było zamiennie z pojęciem domu 
ceremonialnego, a inicjację Duchów określano wprost jako ini
cjację do domu Duchów.44

Strukturze tajnego stowarzyszenia u Patwinów i dolinnych Mai
du oraz uwarstw ieniu jego członków odpowiadała dystrybucja 
siedzeń w domu obrzędowym podkreślając istniejący między nimi 
paralełizm  kosmicznych odniesień. Dom ten o kształcie owalnym, 
posiadał jeden słup środkowy i dwa słupy krańcowe, wyjście za
pasowe i bęben umieszczony na krańcu zachodnim oraz paleni
sko i tunelowe drzwi od strony wschodniej. Występował tu  w y
raźny dualizm kosmiczny (dom obrzędowy stanowił mikrokosmos) 
z podziałem na stronę południową i północną. Funkcjonariusze i 
wszyscy członkowie inicjowani zajmowali południowy bok domu, 
a północny zarezerwowany był dla nie inicjowanych albo przynaj
mniej dla osób nie uczestniczących. Południowa strona podzielona 
była na szereg przedziałów zwanych wole, każdy z nich przezna
czano dla grupy składającej się z pewnej klasy czy ugrupowania 
członków albo funkcjonariuszy. Środkowe miejsce zastrzeżone by
ło dla wodza zwanego sektu  i dla czołowych wykonawców tańca, 
czyli tautu. Obok bębna i tylnych drzwi miejsce zarezerwowane 
było dla nowszych czy zwykłych członków zwanych jompu. Mię
dzy nimi a miejscem wydzielonym dla wodza pięć wole wyznacza
no dla irnpersonatorów duchów. Miejsce między wole wodza a 
wschodnim wejściem zajmowali śpiewacy i osoby zabawiające, 
łącznie z mówcą-błaznem. Wole strażnika ognia było przeważnie 
między pięciu przedziałami dla irnpersonatorów duchów a m iej
scem wodza, od zachodniego wejścia zapasowego. Sakralny cha
rak ter strukturalnego podziału domu obrzędowego podkreślała za
sada, iż szczególnie niebezpieczne było jedzenie w przedziale. Je
dynie mówca-błazen miał przywilej wchodzenia do każdego wole 
i jedzenie tam, czy też wyśmiewanie się z kogokolwiek.

W miarę jak inicjowani posuwali się stopniowo w tajnym  sto

43 Zob. S. P o w e r s ,  Tribes of California, s. 295.
44 Zob. E. M. L o e b ,  Pomo Folkways, s. 359.
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warzyszeniu, w domu obrzędowym przenosili się z zachodu na 
wschód, zgodnie z rangą jaką miały siedzenia. Kolejno byli jom - 
pu, potem — tema, czyli tancerzam i ducha, a w końcu, być mo
że — tautu, czyli kierow nikiem  wole. Momentem o szczególnym 
znaczeniu był inicjacyjny ry t  wstrzeliwania, przez który kandydat 
dostawał się do domu obrzędowego, a tym  samym do tajnego sto
warzyszenia. Od tego czasu przynależny był do jednego z pięciu 
wole, zależnie od impersonacji ducha, jakiej miał dokonywać.45 
Inicjacja do tajnego stowarzyszenia pokrywała się z wprowadze
niem  do domu obrzędowego (domu tańca) jako mikrokosrnosu na 
mocy wspomnianego wyżej systemu kosmicznych odniesień (taj
ne stowarzyszenie =  dom tańca =  mikrokosmos).

Tajne stowarzyszenie stanowiło mikrokosmos nie tylko na mocy 
utożsamiania z domem tańca, lecz również w oparciu o mityczne 
wzorce. Mityczni Ludzie według wierzeń Maidu zorganizowani byli 
w formie tajnego stowarzyszenia, mieli wspólny dom tańca, któ
ry  służył jako miejsce zgromadzeń i obrzędów. W nim  także roz
grywały się ważniejsze mityczne wydarzenia. Z danych mitycz
nych wynika, iż budowla ta  była typowym środkowokalifornijskim 
domem tańca, zwanym lut, mającym jeden słup środkowy. Imio
na stwórcy, które były różne zależnie od rozmaitych wersji mitu, 
ukazują jego rangę i funkcję w tym  tajnym  stowarzyszeniu ko
smicznym. Zwany był Yahosin-yeponi (w—niebie—wódz tajnego 
stowarzyszenia), zwany także krótko niebiańskim  wodzem, czyli 
wodzem tajnego związku rezydującego w niebie. Kosmiczny wy
m iar stowarzyszenia oraz jego odniesienie do punktów  kardynal
nych Świata ukazuje się w końcowej części m itu stworzenia pół

nocnych Maidu ze wzgórz. Mit ten opowiada o ostatecznym odej
ściu Wodza tajnego związku nieba do swej siedziby. Pięciu głów
nych członków stowarzyszenia (jeponi) wyruszyło szukać go w 
pięciu głównych kierunkach i pozostało tam, wyznaczając w ten 
sposób pięć punktów  kardynalnych {wschód, zachód, północ, po
łudnie oraz nadir). Szósty punkt kardynalny, tj. zenit wyznaczył 
sam Stwórca, unosząc się w górę, do nieba. Pośród pięciu głów
nych jeponi m it wymienia kuksu, peheipe oraz podtrzymującego 
ogień (strażnika ognia).

Innym  tytułem  Stwórcy, odnoszącym się do jego rangi w ta j
nym  związku, był Kodom-yeponi, Inicjowany-Swiata, albo Nemu- 
-yeponi, Najwyższy Inicjowany. Pośród pozostałych członków m i
tycznego stowarzyszenia wymieniony jest syn Kujota. W innej

45 Zob. E. M. L o e b ,  The Eastern K uksu  Cult, s. 210 n., 215, 221; 
A. L. K r o e b e r ,  T he P atw in  ..., s. 332—336.
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jeszcze w ersji m itu stworzenia u Maidu zwano Stwórcę Inicjowa- 
nym-Ziemi, a peheipe zwał się ojcem tajnego związku.46 Oba ty 
tuły: Inicjowany Świata  oraz Inicjowany Ziem i podkreślały kos
miczny wym iar tajnego stowarzyszenia.

Architektoniczna symbolika Domu Świata oraz jej rzutowanie 
na obraz domu tańca i utożsamiającego się z mim tajnego stowa
rzyszenia podkreślały raczej statyczny aspekt m akro- i m ikrokos
micznych odniesień. Sięgając jednak dalej i głębiej odkrywamy 
dynamiczny wym iar kosmosu, pojmowanego jako solidarna wspól
nota żyjących albo krótko jako Życie.

II. WSPÓLNOTA KOSMICZNA Ż Y C IA

Indianie kalifornijscy pojmowali Świat otaczający jako jedność 
wszystkich rzeczy powiązanych ze sobą jakby więzami rodzin
nymi: wszystko było połączone więzami pokrewieństwa i solidar
ności. Jedność ta nie w yrażała się formalnym i term inam i filozo
ficznymi. M ity i opowieści u tych Indian były jednak przepojo
ne przeświadczeniem, że istnieje jedność w różnorodności istot 
i że pokrewieństwo jest podstawowym faktem  rzeczywistości. 
Stwierdzenie, iż wszystkie rzeczy m ają jedną siłę kosmiczną (ma
na), było konkretnym  sposobem utrzym ywania, że na wszystkich 
szczeblach rzeczywistości działa ta sama zasada lub moc, unifi
kująca wszystkie byty  w ram ach wielkiej jedności organicznej.

1. K o s m o s  j a k o  Ż y c i e  i J e d n o ś ć  o r g a n i c z n a

Mity kalifornijskie ukazują Świat jako zjednoczoną, żywą wspól
notę. W przemówieniu wygłoszonym przez mokiego w czasie ce
remonii hesi u  Patw inów  z Cortina Świat i otaczające góry n a
zwano w ujam i człowieka dla podkreślenia ścisłego pokrewieństwa 
łączącego człowieka i zjaw iska świata.47 Według mitologii Luise- 
niów wszystkie rzeczy w praczasie mitycznym były żywe, nawet 
te, które biały człowiek traktow ał jako nieożywione. Wspólną 
w iarą Indian było przekonanie, iż wszystkie zwierzęta były kie
dyś ludźmi i tylko skutkiem  pierw otnej śmierci, zniszczenia świa
ta lub innej katastrofy  kosmicznej zamieniły się w zwierzęta. In 
dianie Porno traktow ali niezw-ykłe skały, obiekty natury, rośliny, 
drzewa jako istoty żywe, posiadające własną osobowość. Indianin 
pojmował cały Świat w kategoriach siebie samego, łącznie z wid
mami i duchami, które zawsze uzmysławiano sobie w postaci istot

46 Zob. R. B. D i x o n ,  M aidu M yths, s. 39 nn.; E. M. L o e b ,  art. 
cyt., s. 157, 204; E. S. C u r t i s ,  dz. cyt., s. 117, 1(75 n.

47 S. A. B a r r e t t ,  The W in tun  H esi Ceremony, s. 474.
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ludzkich i kojarzono z pewnymi przedmiotami naturalnym i (Męż- 
czyzna-Skała, Mężczyzna-Słońce, Kobieta-Księżyc, Mężczyzna- 
-Choroba).48 Wszystkie te istoty odgrywały sobie właściwą rolę 
w tym  zunifikowanym kosmosie.

Na podkreślenie zasługuje koncepcja organicznej jedności Kos
mosu w sensie genetycznym, występująca zwłaszcza w Kalifornii 
południowej. Nie występuje tu  charakterystyczny dla Kalifornii 
środkowej m it stworzenia. Mit kosmogoniczny opowiada o kosmi
cznej hierogamii, pierwotnym  małżeństwie między Niebem i Zie
mią, od której pochodzą przez emanację lub zrodzenie wszystkie 
istoty na ziemi.

W K alifornii północno-wschodniej oraz w rejonie San Joaquin 
Valley Świat pojmowany był i przeżywany b io log iczn ie , tj. jako 
żywa jedność wszystkich istot lub krótko jako Życie. Jedno i to 
samo życie przejawiało się na wszystkich poziomach egzystencji, 
zarówno w środowisku roślinnym, zwierzęcym, ludzkim, jak i w 
innych sferach rzeczywistości. Stanowiło podstawę kosmicznej so
lidarności, łącząc wszystko, co istnieje w jedno, żywe i świadome 
k o sm ic zn e  ciało.

Dokoła takiej koncepcji życia koncentrowała się religia Indian 
Aczomawi-Atsugewich. Jego przejawy stanowiły dla nich źródło 
nieustannego religijnego przeżycia. Życie kosmiczne ujmowane by 
ło w kategoriach tajemniczej, sakralnej i im m anentnej siły życio
wej, jakby stężonej form y energii niem aterialnej, wszechobecnej, 
zawartej we wszystkim, co istnieje w większym lub mniejszym 
stopniu, w języku tubylczym zwanej t in ih o w i.  Rdzeń -h o w -  ozna
czał sa kra ln e , ta je m n ic ze , n ie z w y k łe , n a d p rzy ro d zo n e , po tężne. 
In ih o w ig a  so a te tm i  znaczył: Ś n iłe m  o ty m , że je s te m  w  stan ie  
e k s ta zy ;  la w d iza  s in im a  w a n e h o w m ig a  — W id z ia łe m  ra z orła, gd y  
p o sze d łem  szu k a ć  tin ihow i·, w in n illa d u w i w ih ih o w i  — O n w ę d ru je  
n a  oślep  ja k  k to ś  o p ę ta n y . Rdzeń - in ih o w -  wyrażał całość stopni, 
od najbardziej konkretnego, tj. ducha opiekuńczego, do na jbar
dziej nieokreślonego, np. wędrowania na oślep, gdy się jest w sta
nie tin ih o w iA 9

Pojęcie siły życiowej obejmowało dwa znaczenia. Odnosiło się 
do indywidualnej istoty, będącej konkretnym  duchem opiekuń
czym oraz oznaczało bezosobową potęgę, im manentną i rozproszo
ną we wszystkich rzeczach. To drugie znaczenie wskazuje na kos
miczną strukturę pojęcia tin ih o w i. Cały Wszechświat pełen był 
iimmanentnego życia, a życie to zdolne było przekształcać się cią

48 Zob. E. M. L o e b .  Pomo Folkways, s. 302 n.
49 Zob. J. d e A n g u 1 o. La psychologie religieuse des Achumawi, 

s. 154, 160.
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gle i konkretyzować w postaci odrębnych, indywidualnych tini- 
howi. Indianin Aczomawi uzyskiwał swe religijne przeżycia z in
tym nej łączności z tą siłą życiową, jaka przenikała Świat.

Tinihowi (w sensie indywidualnego ducha opiekuńczego) w 
przypadku posiadania przez szamana wyrażało się słowem dama- 
gomi. Między tym i dwoma term inam i nie było jednak zasadniczej 
różnicy, występowała jedynie różnica stopnia: damagomi było po
tężniejsze i tylko dla lekarzy.

Hazard osiągał u  Indian Aczomawi rangę doznania religijnego 
z racji na powiązanie z tinihowi. Szczęście w grze nie było ni
czym przypadkowym, powodzenie stanowiło jeden z przywilejów 
kosmicznej siły życiowej (tinihowi). Nadawało to sakralny sens 
wszelkim formom gier hazardowych.

Zachodziła zasadnicza różnica między Aczomawi a grupam i In 
dian środkowokalifornijskich odnośnie do koncepcji szczęścia w 
grze. Pomo przygotowywali się do gry przy pomocy różnych ob
rzędów oczyszczających. Powodzenie uzależniali zwłaszcza od prze
strzegania przepisów abstynencji. Aczomawi natom iast k ładli na
cisk nie tyle na rytualne ostrożności, ile na samą obecność i dzia
łanie tinihowi, (kosmicznej siły życiowej stanowiącej o wszelkim 
sukcesie. Gracze klękali w dwóch grupach naprzeciw siebie, m a
jąc przed sobą długą deskę służącą jako bęben. Gra polegała na 
odgadywaniu, gdzie zostały ukry te dwa patyki w dłoniach u 
przeciwnego zespołu. Towarzyszyło tem u napięcie nerwów do 
ostateczności, by nie pominąć najmniejszego znaku ze strony swo
jego tinihowi. Uczestnicy śpiewali jedną z wielu pieśni o sile ko
smicznej, np. U szczytu lata było, gdym  poszedł szukać tinihowi. 
Zabiłem wilka. Była to melodia krótka, rytm iczna i skoczna, śpie
wana unisono i z kadencją, powtarzana przy akompaniamencie 
bicia kijam i w bęben i mruczenia widzów. Wszystko to w ytw a
rzało hałas rytmiczny, ostry i drażniący. Klęczące ciała chwiały 
się ruchem  urywanym , przy powolnych skłonach na prawo i le
wo. Oczy zamknięte lub wlepione w przestrzeń, jakby nieobecne, 
wskazywały na pewnego rodzaju ekstazę religijną.50

Należy podkreślić szczególnie intym ną więź, jaka łączyła In 
dian Aczomawi z Naturą: z otaczającym ich Światem zwierząt i 
roślin, z pogodą czy ukształtowaniem  terenu, ze zwyczajami nie 
tylko każdego gatunku, ale naw et poszczególnych jednostek ze 
Świata zwierząt. Cały istniejący dokoła świat był pełen imma-

50 Tenże, The Background of the Religious Feeling in  a Prim itive  
Tribe, s. 353 nn.; tenże. La psychologie religieuse des A chum aw i, s. 
165 n.
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nentnego życia, pojmowany był jako Jedność żyjąca. Codzienne 
życie tych Indian było wewnętrznie powiązane z życiem Kosmosu. 
Samo życie było dla nich nieustannym  religijnym  przeżyciem. Każ
da rzecz, z którą się stykali była ujm owana w kategoriach osobo
w y ch ,  była k im ś  żywym,5i patrzącym  sna człowieka; człowiek zaś 
pozdrawiał ją, rozmawiał z nią, prosił o opiekę i przyjaźń ofiaro
wując w zamian jako dar dym swej indiańskiej fajki.52

Niepełność i fragmentaryczność przeprowadzanych prac w tere
nie sprawiła, że ·—■ poza pojęciem tinihowi — dysponujemy obszer
niejszymi danym i na tem at kosmicznej siły życia jedynie odnoś
nie do Jokutsów  {połudiniowo-środkowa Kalifornia) oraz Luiseniów 
‘(południowa Kalifornia). U Jokutsów  pojęcie siły kosmicznej okre
ślane było term inem  t ipni.  Słowo to używane jako rzeczownik 
oznaczało nie tylko samą siłę kosmiczną, ale również duchy (zwła
szcza duchy opiekuńcze) i wszelkie istoty nadprzyrodzone, oraz 
łudzi posiadających moc duchową lub magiczną. W tym  ostatnim  
przypadku, mówiło się, że pewien człowiek, np. szaman, był 
t ipni,  albo że miał tipni.  W sensie przymiotnikowym słowo t ipn i  
oznaczało n a d p rzy ro d z o n y  albo m a ją c y  n a d przyrodzon ą  moc  i 
kojarzyło się z p o w y ż e j  w pewnym sensie przestrzennym, albo 
też z określeniami pokrewnymi: szczy t ,  w y so k o ,  niebo, u gó
r y .ss

W przekonaniu Jokutsów nie można było nabyć siły kosmicznej 
przez dziedziczenie. Jedynym  jej źródłem były znaczące m arze
nia senine lub wizje, w czasie których pojawiał się danej oso
bie duch opiekuńczy w postaci pewnego zwierzęcia, ptaka łub 
zjawiska natu ry  i na całe życie stawał się jej opiekunem.

Pojęcie t ipni,  zarówno w sensie nadprzyrodzonej mocy jak i 
konkretnego ducha opiekuńczego, ujm owane było w kategoriach 
kosmicznej siły życia. Term inu duch op ieku ń czy  często używano 
zamiennie z wyrazem życie .  Zachodni Mono z N orthfork wierzy

51 Ideę anim izm u  — w edług której człowiek pierw otny przypisyw ał 
duszę w szystkim  napotykanym  rzeczom,, naw et przedm iotom  nieoży
wionym  — należy uznać za dość powierzchowną i obecnie raczej p rze
starzałą koncepcję. Św iat dośw iadczany był przez człowieka plem ien
nego jako w szechogarniające życie, którego on sam  był cząstką i przed 
k tórym  istota ludzka staw ała, używ ając term inologii M. B u b e r a ,  w 
relacji ja  — ty . W te j konfron tacji ty  obejmowało swą indywidualność, 
swoje właściwości, sw oją rolę. T y  nie było rozpatryw ane przedm ioto
wo w  sposób nieangażujący (intelektualną niezależnością sądu),, lecz 
było doświadczane jako życie stojące przed życiem, w ciągając w  ten 
sposób wszystkie w ładze człowieka w  obopólną relację.

52 Zob. J. d e  A n g u l o ,  La psychologie religieuse des Achum aw i, 
s. 150 n.

53 Zob. A. L. K r o e b e r ,  Handbook ..., s. 512.
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li, że istniało ścisłe powiązanie między każdą jednostką ludzką a 
pewnym gatunkiem  zwierzęcia. Zwierzę takie zwano ż y c ie m  dane
go człowieka. Według wierzeń TUbatulabalów różne zwierzęta, a 
naw et duchy zm arłych pojawiały się poszukującemu wizji podczas 
otępienia wywołanego narkotykiem  i staw ały się jego h o n u m , tj. 
ży c ie m .  Najlepszym rodzajem ży c ia  do uzyskania był duch zm ar
łego. Kryło się za tym  przekonanie, że jeżeli ktoś po zażyciu to- 
loacze ujrzał ducha zmarłego krewnego, który do niego przem a
wiał, uzyskiwał gwarancję, że nigdy nie umrze, ponieważ otrzymał 
życ ie . 54

Dzięki intensywnym  badaniom  w terenie R. C. W h  i t e ’a je
steśmy w posiadaniu bogatej dokum entacji na tem at pojęcia mo
cy kosmicznej u Luiseniów, zwanej a je lk w i.  Stanowiła ona pod
stawę ich struk tu ry  społecznej, przenikająca całe ich życie społe- 
czno-religijne. A jelkwi ujm owana była w swej dwuaspektowości 
jako w ied za -m o c  (knowledge-power). Całość lub niemal całość tu 
bylczej wiedzy uznawana była za posiadającą cechy nadprzyro
dzone i obdarzająca posiadacza tej wiedzy siłą nadprzyrodzoną. 
A je lk w i  była niezniszczalna, niezmienna, wszechobecna, związana 
z natu rą  wszechrzeczy, występowała w istotach ożywionych i nie
ożywionych, we wszystkich aktach obrzędowych i zwyczajowych. 
Każdy szczegół istnienia i każde wydarzenie było nią przeniknię
te i wynikało z niej. Stanowiła o wyglądzie ludzi i rzeczy oraz 
o relacjach między nimi. Jednostki posiadały ją w sposób zróżni
cowany i w różnym stopniu.

Ajelkwi, podobnie jak mana, cechowała się pewną niestałością. 
Mogła p rze p ły w a ć  od jednej osoby do drugiej, od jednego wyda
rzenia do drugiego, umniejszona lub nie. Była zasadniczo ta sama 
we wszystkich przypadkach jako moc, ale mogła (przejawiać się róż
nie co do nasilenia i typu przejaw iania się jako wiedza. W opar
ciu o ten ostatni aspekt wyróżnić można czworaką typologię 
ajelkwi:

1. Wiedza w s p ó l n a ,  z której wynikało podobieństwo zacho
wania się i kultury, wspólne różnym członkom poszczególnych ga
tu n k ó w .  W przekonaniu Luiseniów obejmowała ona zarówno trzon 
ich ku ltury  jak i w ie lk a  w ied ze  p rao jców . Stanowiła dziedzinę 
kultury  wspólną wszystkim Luiseniom, a przyswajaną w sposób 
zwyczajny.

2. Drugą formą była w r o d z o n a  ajelkwi, czyli zróżnicowana 
wiedza, z jaką rodziły się poszczególne jednostki. Ilościowe i ja

54 Zob. E. W. G i f f o r d ,  The Northfork Mono, UCP-AAE 3ll (1032), 
s. 38 n.; E. W. V o e g e l i n ,  Tübatulabal Ethnography, s. 67.
13 — S tu d ia  T h e o l. V a rs . 21 (1983) n r  1
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kościowe różnice między ludźmi zależne były od różnych form 
wrodzonej ajelkwi. Była ona przyczyną zarówno wrodzonych po
dobieństw jak i różnic w wyglądzie, inteligencji, osobowości i 
wielu innych cech u jednostek, jak i u całych linii genealogicz
nych.

3. S z c z ą t k o w a  wiedza-moc istniała w nieznanych i nie
zwykłych cechach m aterialnego otoczenia. Była to pozostałość 
ajelkw i wyrzuconej w chwili śmierci przez Wijota, mitycznego 
bohatera kulturowego Luiseniów. Zebrać ją mogła jednostka ja
kiegokolwiek gatunku, posiadająca jednak odpowiednią ku temu 
wrodzoną wiedzę-moc.

4. S f o r m u ł o w a n a  ajelkw i reprezentowana była przez ce
remoniały i fonmy ry tualne i zdaje się iwywodzić z decyzji po
wziętych na naradzie odbytej przez Wielkie Zgromadzenie Kah- 
mełum w epoce mitycznej. Sformułowana wiedza stanowiła za
wsze wyłączną własność osoby, której przypadało celebrowanie 
rytuału.

Koncepcja ajelkw i obejmowała zarówno ideę nadprzyrodzonej 
wiedzy-mocy, jak i system środków służących do jej spożytko
wania i kontroli nad nią. Ponieważ uważano ajelkwi zarówno za 
niezm iernie niebezpieczną, jak i dobroczynną, sformułowane zo
stały ważne zasady jej użytkowania. Po pierwsze, należało jej 
używać ściśle zgodnie z jej naturą, we właściwym czasie i m iej
scu. Druga zasada w ynikała z dwojakiej natu ry  ajelkwi jako wie- 
dzy-mocy. Ponieważ w przekonaniu Indian była to siła straszliwa 
i niebezpieczna, należało znać wszystkie jej cechy oraz formuły 
ścisłego jej zastosowania i zgodnie z tym  stosować ściśle ustaloną 
procedurę. W przeciwnym razie moc kosmiczna mogła wyrządzić 
tak  poszczególnym jednostkom jak i całym społecznościom ol
brzymie szkody.55

Według mitologii Luiseniów M atka-Ziemia zrodziła prototypy 
ludzi, zwierząt, drzew, skał itd. zwane kahm elum , tj. pierwszymi 
ludźmi. Każde kahm elum  było jedyne z ty tu łu  urodzenia i wy
posażone w swoiste moce (ajefllkwi). Ostatnim z długiej sukcesji 
tych narodzin, ale największym pod względem posiadanej wie- 
dzo-mocy był Wijot, lunarny heros kulturowy. Został przywódcą 
ludzi mitycznych, ucząc ich jak czynić z gliny pożywienie oraz 
jak rozszerzać przestrzeń życiową bez ograniczeń, zależnie od 
przyrostu ludności. Um ierając w yrzucił całą swą wiedzę-moc, nie

56 Zob. R. C. W h i t e ,  The Luiseńo Theory of „K now ledge”, AA 59 
(1957), s. 3—8; tenże, Luiseüo Social Organization, s. 143—1!49; J. P. 
H a r r i n g t o n ,  A nnotations, w: Chinigchinich, Santa Ana 1933, pas
sim.
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przekazawszy jej nikomu. Wywołało to katastrofę. Nie było n i
kogo, kto by uczynił z gliny pożywienie i rozszerzał przestrzeń 
życiową. Tak więc nastąpiły  trzy  wielkie kryzysy, tzn. kryzys 
żywnościowy, niebezpieczeństwo przeludnienia oraz trzecia klęs
ka, związana z pojawieniem się śmierci. Zwołane zostało Wielkie 
Zgromadzenie Kahmelum  dla rozwiązania tych trudności. Sprawa 
przestrzeni życiowej rozwiązana została częściowo przez przyjęcie 
obecnej przestrzennej organizacji gatunków  (niektóre istoty mia
ły żyć pod ziemią, n iektóre w powietrzu, inne w wodach itd.), 
częściowo zaś przez przyjęcie śmierci oraz kanibalizm  (wzajemne 
zjadanie się) jako sposób uzyskiwania żywności. W alki o władzę 
i spory w W ielkim Zgromadzeniu przyczyniły się do wprowadze
nia hierarchicznych stru k tu r ustalających kto będzie zjadającym, 
a kto zjadanym .56

Zgodnie z myślą mityczną Luiseniów Ziemia, kosmiczna Matka, 
była rodzicielką prototypów wszystkich rzeczy, a wobec tego 
wszystkich istot. Od kosmicznej Macierzy otrzym ały one ajel- 
kwi, wiedzę-moc, odpowiedzialną za naturę Kosmosu i jego u- 
kształtowanie, a także za naturę i struk turę stosunków między 
rzeczami w tym  Kosmosie. A jelkwi była główną zasadą jednoczą
cą cały Kosmos i scalającą człowieka ze wspólnotą kosmicznego 
życia.

Luiseniowie odróżniali, ale nie oddzielali sacrum  od profanum. 
Wspólna kosmiczna ajelkwi była tym, co kulturowo i fizycznie 
wspólne było Luiseniom, jako czynnik odróżniający ich od wszyst
kich innych istot. Dlatego też zasady zwykłego, codziennego za
chowania się, a naw et zwyczaje związane z toaletą i jedzeniem 
były sakralne, jako objęte wspólną wiedzą m ającą źródło w ko- 
smogonii, a stanowiącą według określenia rodzimego w ielką w ie
dzę ludzi dawnych.

Drugi główny typ mocy kosmicznej, czyli wrodzona ajelkwi, 
leżał u podstaw hierarchicznego podziału na gatunki w kosmosie, 
zależnie od prototypów i rozwiązań wypracowanych na Wielkim 
Zgromadzeniu Kahmelum. Tak więc istniał odmienny, zasadniczy 
typ wrodzonej mocy dla każdego gatunku. Po dyskusji i walkach
0 władzę Wielka Rada rozwiązała problemy żywności i prze
strzeni, uznawszy, że ludzie będą musieli wzajemnie się zjadać
1 ustanowiwszy hierarchiczny porządek takiego pożerania się wza
jem. Decyzje Zgromadzenia Kahmelum  stały się obowiązujące 
w całej przyrodzie i u trw aliły  skomplikowane stosunki istniejące

56 Zob. C. G. D u B o is , M ythology of the M ission Indians, JA FL 
la  (1906), s. 52·—99; R. C. W h ite ,  The Luiseno Theory of „Knowledge”, 
s. 8 ran; tenże, Luiseńo Social Organization, s. 139— 142.
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dziś między ludźm i.57 Każdy rodzaj istot miał swą organizację spo
łeczną i wzajemne powiązania zależne od swej natu ry  (wrodzo
na ajelkwi), co stanowiło o jednolitej ogólnej strukturze organiza
cyjnej życia Kosmosu. Każdy Luisenio pojmowany był jako jeden 
element ludzkiej struk tu ry  społecznej, tworzącej w całości oto
czenia tylko część struk turaln ie ukształtowanych form życia. Te 
zaś były jedynie składnikiem  o wiele szerszej, wewnętrznie po
wiązanej struk tu ry  kosmicznej, złożonej ze wszystkich gatunków. 
Tym samym człowiek stanowił integralny i czynny składnik Ko
smosu scalonego i uporządkowanego hierarchicznie przez wszystko 
przenikającą moc kosmiczną, ajelkwi. Wrodzona ajelkwi, posia
dana przez istoty ludzkie, była najpotężniejsza ze wszystkich, a to 
przejawiało się w zdolności do pokonania jednostek innych ga
tunków .58

Cały ten złożony ład hierarchiczny życia Kosmosu, a nawet 
każdy jego szczegół był przedmiotem wnikliwej obserwacji ze 
strony Luiseniów. Zachowanie się każdej żyw ej rzeczy zależy od 
jej wrodzonej, indywidualnej ajelkwi oraz od jej pozycji w hie
rarchii kosmicznej. Tak więc ciągła obserwacja potrzebna była 
dla zapewnienia sobie dostatecznej żywności i zabezpieczenia się 
przed pożarciem w walce o byt.59

Ponieważ ajelkw i uważana była za niebezpieczną i szkodliwą, 
zarówno jak za dobroczynną, należało się -nią posługiwać w ścisłej 
zgodzie z jej naturą . Tłumaczy to, czemu Luiseniowie koncepcję 
ajelkw i wyrażali po angielsku term inem  knowledge  ■— wiedza. 
Niewłaściwe posiłkowanie się ajelkwi wywoływało oczywiście ko
smiczne katastrofy, takie jak powodzie, klęski głodu, susza, cho
roby, śmierć i inne, ze skutkam i dotykającymi całą ludność. Osob
nik, który  posiadał różne postacie ajelkwi, a nie był zdolny do 
przestrzegania zasad nią rządzących, stawał się niebezpieczny dla 
całej wspólnoty.

Wszystko, co posiadało wiedzę-moc zaliczane było do „osób”. 
Kategoria ta  obejmowała wszystkie gatunki flory i fauny, nie
które m inerały, duchy, gwiazdy, księżyc oraz istoty ludzkie. Jed 
nakże osoba była integralną częścią całości. Każde dziecko trak 
towano jako niepowtarzalne co do swej mocy, i zdolności. A ponie
waż ajelkwi nie była jednolicie rozdzielona pomiędzy poszczególne

57 Termin ludzie obejmował poza istotami ludzkimi szeroki zasięg 
flory, fauny a nawet niektórych minerałów.

58 Bardzo bliski człowiekowi, co do hierarchicznej pozycji pod wzglę
dem ajelkwi wrodzonego, był w przekonaniu Luiseniów niedźwiedź.

59 Osoba osiągająca wiek sędziwy uważana była za posiadacza wiel
kiej osobistej wiedzo-mocy.
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jednostki, darzyło się dziecko wielką pieczą i względami. Po je
go narodzeniu, noth, głowa grupy {m oiety) składał rodzicom ce
remonialną wizytę i dokonywał aktu wprowadzenia noworodka 
do rodziny. Wrodzoną ajelkw i nabywało się przez narodzenie, lecz 
mogła być ona także w yjęta  albo włożona innymi specjalnymi spo
sobami. Ponieważ nie było pewności co do natu ry  dziecka pod 
względem posiadanej przez niego ajelkwi, dokonywano rytualnej 
formy odbierania potomkowi wszystkich obcych męskich elemen
tów ajelkw i i wkładania  w niego elem entu ajelkwi właściwej jego 
ojcu. Zatwierdzało się w ten sposób dziecko w ojcowskiej linii 
genealogicznej. Kobieta uważana była za dawczynię ajelkwi same
go tylko życia ludzkiego, funkcją mężczyzny natom iast było udzie
lanie pewnej szczególnej farm y (wrodzonej ajelkwi, określającej 
pochodzenie w linii zstępnej ojcowskiej.60 Zasadnicze wkładanie 
wiedzo-mocy a tym  samym ustalanie statusu życiowego, odbywa
ło się jednak dopiero w czasie inicjacji. Wywołane odurzającym  
działaniem toloacze doświadczenia wizyjne wprowadzały nowicju
sza w bezpośredni kontakt ze światem m itu oraz z wielką wspól
notą kosmiczną.

2. K o s m i c z n y  c h a r a k t e r  p o s z u k i w a n i a  w i z j i

U Indian Aczomawich uzyskanie kosmicznej siły życiowej przez 
kandydata traktow ane było jako inicjacja do statusu plemiennego 
i męskości.61 Młodzieniec czuwał przez kilka nocy, dążąc do uzys
kania m arzenia sennego lub wizji tinihowi. W samotności, bez o- 
dzieży i pożywienia, prawie nie śpiąc, dnie i noce spędzał na 
bieganiu, rozpalaniu ognisk, układaniu w stosy kam ieni i n u rko 
w aniu w zimnej wodzie górskiego jeziora, czasem kalecząc sobie 
przedram iona i nogi ostrym  krzemieniem. Przez te ascetyczne 
p rak tyk i chłopiec dokonywał unicestwienia swej świeckiej kondy
cji, co równoznaczne było z jego śmiercią inicjacyjną. Kontynuo
wał te wyczerpujące praktyki aż do momentu doznania wizji 
swego tinihowi, k tóry litując się nad chłopcem przywracał go do 
życia i b rał na zawsze pod opiekę.

Szczególne znaczenie miało tu  osamotnienie młodzieńca. Było 
ono nie tylko odseparowaniem od m atki i od świata kobiecego, 
lecz stanowiło także zerwanie ze wspólnotą żyjących. Również

• 80 Zob. R. C. W h li t e ,  The Luiseiio Theory of „Knowledge”, s. 10 пп.; 
tenże, Luiseńo Social Organization, s. 147—ιΐίδΐ.

81 Zoib. E. S. C u r t i s ,  The North Am erican Indian, t. 1.3, s. 149.
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przez to zerwanie manifestowała się symboliczna inicjacyjna śmierć 
poszukującego wizji.

Chłopiec przebywał całkiem sam w rejonie zupełnie dzikim, nie 
mającym śladów obecności człowieka. Musiał nurkować w górskim 
jeziorze, często niezmiernie głębokim, o urw istych brzegach, któ
re było dla niego miejscem tajemniczym, gdzie przebywały liczne 
tinihowi. Osamotnienie na terenie dzikim i bezludnym  było rów 
noznaczne z osobistym odkryciem sakralności Kosmosu. Cała Na
tu ra  jawiła się nowicjuszowi jako hierofania, jako pełna siły ży
ciowej. N atura była jednocześnie N adnaturą, m anifestującą świę
te siły i figurą transcendentnej rzeczywistości. Przez pogrążenie 
się w życiu kosmosu chłopiec uzyskiwał swe zasadnicze religijne 
doznanie, a zarazem powołanie życiowe i status mężczyzny. Tego 
rodzaju objawienie sacrum  stanowiło o zmianie jego sposobu egzy
stencji.

Wizja całego Kosmosu, charakterystyczna dla kosmicznych do
znań u środkowych Algonkinów, występowała równie u Aczoma- 
wich pod symbolami wody, skały, drzewa i góry. W czasie poszu
kiwania wizji chłopiec nurkow ał w wodzie, gdzie miał odnaleźć 
uosobioną siłę w postaci tinihowi. Jaw iła się wtedy nowicjuszowi 
Całość Kosmosu, gdyż woda była symbolem Życia, Kosmosu i pod
stawą wszelkiej manifestacij kosmicznej, zawierającej potencjal- 
ność wszystkich form w ich nieprzerw anej jedności. Skała i Drze
wo ukazywały się w wizji u Aczomawich jako duchy opiekuńcze. 
W yraźnie występowała również symbolika góry. Chłopca wysy
łano na Górę w poszukiwaniu wizji. Górę proszono, by go pilno
wała i dała mu siłę. W koncepcji tych ludów skała, drzewo, woda i 
kosmiczna góra odtwarzały Wszechświat, stając się prawdziwymi 
mikrokosmosami, zgodnie z zasadą symboliki, iż całość istnieje w 
każdej znaczącej części, tak  jak każda znacząca część może od
twarzać całość.

Uzyskanie wizji stanowiło inicjację młodzieńca do wielkiej wspól
noty  kosmicznego życia. Przez osobiste doznanie wizji i wejście w 
bezpośrednią, bliską łączność z Naturą, młody Aczomawi uzyski
wał swego tinihowi, czyli kosmiczną siłę życia. Oznaczało to, że 
odtąd działa w nim  to samo życie, które przenikało i ożywiało 
całość otaczającego go Świata. Określenie jego osobistej sytuacji 
i powołania życiowego umiejscawiało go w całości uhierarchizo- 
wanego świata, nadając mu właściwe i należne miejsce oraz oso
biste zadanie do spełnienia w wielkiej kosmicznej wspólnocie.

Podobnie jak u Aczomawich wizyjne doznania Jokutsów stano
wiły osobisty, intym ny kontakt poszukujących ze wszechświatem. 
Zostało to szczególnie wyraźnie poświadczone u Taczich (środko
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wych Jokutsów). Według słów indiańskiego inform atora chłopcy, 
którzy pili w yw ar z toloacze doznawali wizji Ś w ia ta62. Czasami 
Kosmos ukazywał się w doświadczeniach wizyjnych pod postacią 
reprezentujących go symboli.

Przeanalizujem y wizję Skały, jaka się ukazała w charakterze 
ducha opiekuńczego pewnemu inform atorowi spośród Jokutsów. 
Wydawało mu się, że schodzi gdzieś ze wzgórz. Usiadł na skale, 
która od razu zaczęła szybko rosnąć, znalazł się z pięćdziesiąt stóp 
w powietrzu. Zastanawiał się jak zejdzie. Rozglądał się wokół i bał 
się poruszać, żeby nie spaść. W końcu zauważył, że tuż obok skały 
rośnie żywy dąb. Wspiął się więc na niego i zeszedł. Gdy tylko 
dosięgną! .ziemi, sikała skurczyła się do normalniej wielkości. Zwrócił 
się do niej ze czcią, mówiąc: Dopóki życia będę cię widział, Skało. 
Zawsze będę cię w id zia ł66

Przytaczając to ostatnie wyrażenie: dopóki życia będę cię w i
dział, Skało. Zawsze będę cię widział, A. H. G a y t o n  zamiesz
cza przypis, iż jest to sposób zwracania się do czegokolwiek nad
przyrodzonego, podobnie jak w innym  standardowym  zwrocie: 
ama mao pa anas na m um  is ika, k tóry znaczy: w całości, albo 
przez-rok-okrągły  6* w każdym  miejscu ja cię w idzę.65 Wszystkie 
te  wyrażenia oznaczały zwracanie 'się człowieka ido całości zjawisk 
kosmicznych. U podstaw takiego sposobu myślenia znajdujem y po
jęcie nadnaturalnej siły (tipni) przenikającej cały kosmos, analo
gicznej do pojęcia tinikowi. Słowo tipni obejmowało całą koncep
cję siły nadprzyrodzonej, określało zarówno indyw idualną istotę 
tj. ducha opiekuńczego jak i sakralną im m anentną siłę przenika
jącą kosmos. Cały wszechświat pełen był kosmicznej siły życia, 
k tóra zawsze zdolna była przekształcać się w konkretnego ducha 
opiekuńczego. Gdy Jokuts zwracał się do Skały, jednostkowego 
ducha opiekuńczego, zwracał się jednocześnie do całego kosmosu: 
Skało, widzę cię ciągle, Wszędzie cię widzę. W trakcie poszukiwa
nia nadprzyrodzonej mocy, zwracając się modlitewnie do Słońca, 
Księżyca i Gwiazd, w istocie rzeczy zwracał się o uzyskanie życia 
do całego wszechświata: Widzę cię (Słońce), ciągle cię w idzę.66

M odlitwy zanoszone przez Jokutsów w czasie poszukiwań wizji

62 Zob. A. H. G a y t o n ,  Yokuts and Western Mono Ethnography, 
s. 3-8.

63 Tamże-, s. 242 n.
04 Jokutsowii-e używ ali zam iennie słowa rok i świat.  O kreślenie przez 

rok okrągły oznaczało zarówno zawsze,  jak  i wszędzie, w  całym świę
cie.

65 A. H. G a y t o n ,  a rt. cyt., s. 243.
66 T ak  sam o standardow e w yrażenie przy zw racaniu się do Całości 

zjaw isk kosmicznych.



200 T A D E U S Z  D A J C Z E R [32]

w yrażały dogłębne poczucie jedności z otaczającym Kosmosem. 
Dawały głęboki wyraz czci dla całości zjawisk kosmicznych, a jed
nocześnie w yrażały pragnienie scalenia z wielką wspólnotą kos
micznego życia. Poszukujący wizji Jokuts zwracał się do wielkich 
Gór, Skał i Drzew (symbolizowały one całość Kosmosu), a następ
nie do Dnia i Nocy, by pomogły mu związać się ciałem i sercem 
w jedno z nimi, by ujrzały  go jednego ze Światem.6'?

W Kalifornii południowej integracja młodzieńca do wielkiej 
wspólnoty (kosmicznej, a jednocześnie do ■ wspólnoty plemiennej 
dokonywała się przez inicjację przy użyciu toloacze, w której za
sadniczym elementem były — podobnie jak w wyżej omówionych 
grupach — doświadczenia wizji. Badania nasze z konieczności 
koncentrować się będą głównie wokół Luiseniów jako najlepiej 
zbadanej grupy etnicznej. Indianie ci — jak pisaliśmy — posia
dali bardzo rozbudowaną i złożoną filo zo fię  religijną, opartą na 
koncepcji mocy kosmicznej (a je lkw i). Społeczna ranga i status 
jednostki zależały od stopnia posiadanej kosmicznej wiedzo-mocy, 
tak że można mówić o istnieniu ściśle uhierarchizowanego porząd
ku społecznego w oparciu o jej posiadanie.

Cała męska ludność stanowiła tajne stowarzyszenie wojenne, 
zorganizowane na zasadzie działającej a je lk w i  jako piram ida w ła
dzy. Obejmowało trzy  klasy ludzi: 1) funkcjonariuszy, 2) p u p lu m , 
czyli doradców, oraz 3) p u m e lu m ,  czyli nowoinicjowanych.

Funkcjonariusze byli ludźmi posiadającymi największą wiedzę- 
-moc; najważniejszymi spośród nich byli przywódca religijny, zwa
ny n o th  oraz m is tr z  ceremonii, zwany paha. Do obrzędowych obo
wiązków przywódcy religijnego należało przywracanie odpowied
nich relacji co do a je lk w i  pomiędzy: 1. wojującymi wioskami,
2. ugrupowaniam i obrzędowymi opartym i o zasadę wzajemności 
i 3. jednostkami na szczeblu wewnątrzgrupowym. Na n o th a  spadał 
również obowiązek kontrolowania a je lk w i  w jej innych formach 
występujących z okazji egzorcyzmów, narodzie, dojrzewania, m ał
żeństwa i śmierci. Każdy z funkcjonariuszy był głową ojcowskiej 
linii genealogicznej i przekazywał w ramach dziedziczenia swą 
s fo rm u ło w a n ą  a je lk w i  oraz urząd.

Do drugiej klasy w tajnym  stowarzyszeniu należeli p u p lu m  
(łub p u lu m )  mający funkcję doradców w sprawach dotyczących 
danej m o ie ty . Istniało wiele stopni p u p lu m  (takie jak m e d ic in e -  
-m a n , czarownik, magnetyzer i in.) zgodnie z rodzajem posiada
nej a je lk w i  i zgodnie z różnymi formami wrodzonej a je lk w i,  
odziedziczonej w  sensie genealogicznym. Społeczna ranga i sta

67 Zob. A. L. К г o e b e r, Handbook ..., s. 511.
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zm artwychwstaną.69 Śmierć i powtórne narodziny człowieka są 
uczestnictwem w tam tej mitycznej śmierci bohatera lunam ego 
oraz w jego powtórnym  ukazaniu się pod postacią rodzącego się 
księżyca. Luiseniowie święcili pierwszy dzień nowego księżyca 
ściganiem się młodzieży i tańcem, oświadczając przy tym, że tak 
jak księżyc um iera i powraca do życia, tak  i oni, zmuszeni um ie
rać, znowu żyć będą.70 U Indian Kauillów z Przełęczy odpowiednik 
bohatera łunarnego Wijota, M ukat łączy datę swej śmierci z jedną 
z faz księżyca.71

W m itach południowej K alifornii pojęcie umierającego boga jest 
powszechne u szczepów jum ańskich i szoszońskich, jako dominu
jący motyw ich mitologii. Ta pierw otna gwałtowna śmierć nastą
piła, gdy bóstwo skazane zostało na śmierć przez Mityczny Lud. 
W mitologii Luiseniów trzy zasadnicze elem enty mitologemu uka
zują stwórczy charakter śmierci: księżycowe bóstwo, pierwotna 
śmierć oraz powstanie rośliny jadalnej z popiołów spalonego bo
hatera łunarnego. Kosmogemiczny mit Luiseniów mówi o kosmicz
nej hierogamii, pierw otnym  małżeństwie Nieba i Ziemi oraz o Wi- 
jocie, bohaterze lunarnym , pierwotnym  synu Matki-Ziemi, który 
ustanowił wszystkie zwyczaje i praktyki religijne ludzi. Obraził 
swą córkę W anawat (Żabę) i uśmiercony został przez nią czarami 
(motyw występujący także w m itach u Indian Jawapaiów). Mi
tyczni ludzie spalili jego ciało, ale bardzo rychło pojawił się na 
nowo jako księżyc. Podobnie jak  w mitologii Jawapaiów, ze spo
pielonego ciała Wijota wyrosło drzewo (dąb) dostarczające zasad
niczych produktów  jadalnych dla ludzi.

Analogiczny m it — akcentujący stwórczy charakter śmierci — 
występuje w mitologii Indian Kauillów, gdzie postać Wijota za
stąpił Mukat. Podobnie jak Wijot, został o tru ty  przy pomocy cza
rów, a jego ciało spalone. Pewnego dnia po śmierci wyrosły z jego 
ciała rośliny jadalne: melony, dynie i kukurydza.72

Inicjacja jako typowy ry t przejścia wyrażała się w kulturach 
kalifornijskich poprzez symbolikę śmierci kandydata oraz jego 
powtórnych narodzin do nowego sposobu życia. Oparcie jej o wzor
ce mityczno-kosmiczne stanowiło o jej kosmicznym wymiarze. W łą
czało inicjacyjną symbolikę śmierci i powtórnych narodzin w szer
sze ram y ogólnego kosmicznego prawa rządzącego światem. Podob
nie jak każda przem iana w otaczającym świeeie była de facto 
przejściem od śmierci do życia lub vice versa, tak  i zasadnicza 
przemiana, jaką było włączenie młodego człowieka do kosmicznej

“9 Por. podobnie stw ierdzenie w  micie stw orzenia u Kupeniów: Peo
ple die because T um aiyow it (one of the creators) died. W. D. S t r o n g ,  
Aboriginal Society in  Southern California, s. 269.
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wspólnoty, musiała z konieczności wyrażać się w symbolice umie
rania i powtórnych narodzin.

Powiązanie inicjacji ze światem  m itu nie ograniczało się do 
wspomnianego wyżej oparcia jej symboliki o mityczno-kosmiczne 
archetypy. Pragnienie scalenia z Mitycznym Ludem z praczasów 
wyrażało się w fakcie, że konkretne postacie z mitologii obecne 
były i bra ły  czynny udział pod postacią symboli w  samym procesie 
inicjacyjnym. U Luiseniów inicjanci ipiiii toloacze z tamisz,73 k lę
cząc przed nim. A tam iusz wraz z innymi przedmiotami obrzędo
wymi należał do pierwszych ludzi mitycznych zrodzonych przez 
M atkę-Ziemię i rozesłanych przez nią we wszystkie strony świata. 
To za ich pośrednictwem i w ich obecności kandydaci przechodzili 
inicjację uzyskując w swych doświadczeniach wizyjnych kosmicz
ną ajelkwi. Wierzono, że te sakralne przedm ioty obrzędowe same 
posuwały się w procesji do wamiksza (domu tańca), przy wtórze 
przyśpiewu: Tamiusz moja liwoja — Tamiausz idzie skręcając się.7i 
Również roślina toloacze należała do Pierwszego Mitycznego Ludu 
(Tübatulabalowie, Kauillowie). Szczególnie ważna rola przypadała 
istotom z zaświatów w inicjacji Duchów, gdzie pełniły one funkcję 
mistrzów inicjacji.

Proces inicjacyjnej integracji z Kosmosem, w którym  szczególną 
rolę pełniły postacie mitologiczne, dopełniał się u ludów Kalifornii 
południowej przy pomocy symboliki malowidła naziemnego przed
stawiającego obraz Świata.

W izerunek ten u Luiseniów — podobnie jak u  Kupeniów i gór
skich Kauillów — był kręgiem  z otworem w środku przedstaw ia
jącym pępek wszechświata. Okrąg koła przecięty był dwiema krzy
żującymi się liniami średnicowymi na cztery kierunki kardynalne 
tworzące ramiona świata. W malowidle znajdowały się symbolicz
ne figury pierwszych mitycznych ludzi. Nadprzyrodzone uzasad
nienie tych malowideł znaleźć można w mitologii Luiseniów. Usta
nowienie wszystkich rytuałów  i obrzędów nastąpiło na Wielkim 
Zgromadzeniu ludzi mitycznych ,po śmierci Wiiijota. Dokonali tego 
wielcy szamani: Puma, Wilk i Mgła morska. W prowadzając ini

70 Zob. G. В o s c  a n  a, Chinigchinich, S anta A na 11933, s. 62.
71 Zob. W. D. S t r o n g ,  art. cyt., s. 140.
72 Zob. C. G. D u  B o i s ,  Mythology of the Mission Indians, JAEL

17 (1904), s. 186; L. H o o p e r ,  The Cahuilla Indians, UCP-AAF 16 
(1920),, s. 327 n.; W. D. S t r o n g ,  art. cyt,, s. 142; E. W. G i f f o r d ,  
Northeastern and Western Yavapai Myths, JA FL 46 (11933), s. 349—<3612, 
402 n.

73 Sakralne czasze kamiennie używane przy in icjacji do m ieszania 
i rozdaw ania napo ju  z toloacze.

74 Zob. C. G. D u  B o i s ,  The Religion of the huiseno Indians, s. 79.
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tus zależały od posiadanej kosmicznej wiedzo-mocy. Świeżo ini
cjowani młodzi wojownicy, zwani pum elum , stanowili trzecią klasę 
członków.68

Włączenie się do wielkiej, uhierarichizowanej wspólnoty Świata 
dokonywało się poprzez inicjację. W procesie inicjacyjnej in tegra
cji można wyróżnić dwa zasadnicze momenty. Pierwszym było 
samo włączenie nowicjuszy do kosmicznej wspólnoty życia, d ru 
gim — umiejscowienie ich w ram ach hierarchicznych struk tu r 
Świata w Szeregach młodych wojowników. Pełny sens inicjacji 
pozostałby jednak wciąż nieodkryty, gdybyśmy nie uwzględnili 
zasadniczej roli, jaką pełni w procesie inicjacyjnej integracji świat 
mitu, zarówno w sensie mitycznych wzorców inicjacyjnego pro
cesu jak i w sensie obecności istot mitologicznych występujących 
pod postacią symboli.

Mity kalifornijskie ukazują śmierć z jednej strony jako zjawisko 
wywołane przez trickstera  (Kujota) w  ram ach jego antagonistycz- 
nych wystąpień oraz rywalizacji ze Stwórcą. Z drugiej strony jed
nak podkreślają — z chwilą pojawienia się śmierci na ziemi — jej 
normalny  charakter. Śmierć ukazana jest w  m itach jako modal- 
ność życia, jako inny sposób egzystencji. Nie jest ona nigdy zja
wiskiem definitywnym . Uśmiercony przez wrogów heros mityczny 
powraca po pewnym okresie do życia kontynuując swą pełną przy
gód drogę. Wzorce mityczne ukazują życie jako drogę poprzez 
próby, przejście zaś przez te próby dokonuje się w ram ach powta
rzającego się cyklu śmierci i powtórnych narodzin. W oparciu 
o wzorce mityczno-kosmiczne, inicjacja jako typowy ry t przejścia 
oparta została w kulturach kalifornijskich na symbolice śmierci 
kandydata oraz jego powtórnych narodzin do nowego sposobu 
życia.

To przeplatanie się życia i śmierci dokonuje się również w ota
czającym człowieka świecie (kosmosie). Wegetacja roślinna co roku 
zamiera na zimę, aby na wiosnę wrócić z powrotem  do życia. Brawo 
sukcesywnego przechodzenia życia do śmierci i śmierci do życia 
szczególnie wyraźnie występowało w symbolice lunarnej. Fazy 
księżyca ukazywały kolejne etapy jego zamierania w okresie no
wiu oraz następującego po nim  rodzenia się.

W micie pochodzenia u Luiseniów lunarny bohater kulturow y Wi- 
jot pojawia się po śmierci jako księżyc, by dalej żyć pod nową po
stacią. Według przekonań Indian człowiek um iera dlatego, że um arł 
W ijot i podobnie jak on powrócił do życia, tak  i ludzie po śmierci

68 Zob. R. C. W h i t e ,  The Luiseno Theory of „Knowledge”, s. 10 пп.; 
tenże, Luiseno Social Organization, s. 147—<1151.
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cjację przy użyciu toloacze, po raz pierwszy skonstruowali obrazy 
naziemne, które miały wyobrażać Kosmos.75 Luiseniowie używali 
tych malowideł przy czterech obrzędach: w ram ach ry tuału  toloa
cze, przy próbie kąsania przez mrówki, rytuale dojrzałości dziew
cząt oraz przy grzebaniu pióropusza zmarłego członka tajnego sto
warzyszenia wojennego. Wykonane wewnątrz ceremonialnego ogro
dzenia zwanego wam kiszem  malowidła naziemne u  Luiseniów po
siadały dwie różne formy: jedna stosowana przy inicjacji chłopców, 
druga używana przy obrzędzie dojrzałości dziewcząt.76

Rys. la  i zapewne b przedstawia malowidła naziemne przy 
obrzędzie dojrzałości dziewcząt.77 Na ziemi nakreślony był potrój
ny krąg obejmujący zjawiska kosmosu. K rąg zewnętrzny przedsta
wiał Mleczną Drogę, tj. duchy przodków, którzy odeszli, u trzym u
jących prawdopodobnie swą dawną nienaruszoną moc kosmiczną, 
ajelkwi. Środkowy krąg wyobrażał zjawiska kosmiczne nieba 
i gwieździstej nocy, krąg w ewnętrzny zaś symbolizował bardziej 
duchowe aspekty Świata, wyrażone w symbolizmie ludzkiej oso
bowości: krew, korzeń, istnienia, duch lub dusza. Mały dołek (P) 
zrobiony w środku obrazu na ziemi przedstawiał pępek wszech
świata, tj. środek Kosmosu u jęty  zarówno w sensie przestrzennym, 
jak i czasowym. W tym otworze chowano obrzędowy pióropusz 
inicjowanego po jego śmierci. Między tym  otworem a kręgiem  we
wnętrznym  nakreślone były symboliczne figury czterech zwierząt- 
-mścicieli Czingisznisza: grzechotnika, pająka, niedźwiedzia i k ru 
ka (ten ostatni pełnił również funkcję posłańca i szpiega Czingisz-

75 Tamże, s. 87.
78 Elem enty m alow ideł naziem nych u Luiseniów  i D iegueniów poka

zane na rys. 1;: 1. Droga Mleczna,, Niebo lufo noc, 3. Korzeń istnienia,
4. Duch lub dusza, 5. Ziemia, 6. Ramiiona Św iata (kierunki kardynalne 
Świata). 7. Krew, 8. G rzechotnik, 9. P ająk , 10. Kruk, 11. Niedźwiedź,
12. Pum a, 13. Wilk, 14. Tajem niczy Apmikat,, 15. Fala m orska, Ц6. L a
ska (obrzędowa), 17. Kujot, 18—-21. Cztery węże, 22. Słońce, 23—-24. 
Księżyc w  pierw szej kw adrze i w pełni, 25. P lejady, 26. Orion, 27. 
A ltair, 28—29. K onstelacje K rzyża  i Strzelca, 30. Morze, 31. Góry, 32. 
'Wzgórze rośliiny hulw ul, 33. W rzód (mściciel Czingdcznicza), 34. W yspa 
Coronado, 35. Góra stw orzenia, 36. Góra San Bernardino, 37. W yspa 
S anta C atalina, 38. Cztery zwierzęta-mścicdela, 39. Kosze obrzędowe, 
40. Moździerz i tłuczek do toloacze. (Te dw a przedm ioty w ystępowały 
w  postaci rzeczyw istej, a nie w  form ie symbolicznych rysunków).
P  —■ dziura w  środku, S — dołek do spluwania; Zob. A. L. K r o e b e r ,  
Handbook ..., s. 662.

77 P. S. S p a r k m a n  podaje —· niezgodnie ze stw ierdzeniem  К  r o- 
e b e r  a — że form a b stosow ana była zarówno przy in ic jacji chłopców, 
jak i w  obrzędzie dojrzałości dziewcząt; P. S. S p a r k m a n ,  The C ul
ture of the Luiseno Indians, UCP-AAE 8 (4908), s. lß*7.
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nisza). Postacie te wzmiankowane są wśród Pierwszych Mitycz
nych Ludzi w kosmogonicznym micie Luiseniów.

Obraz narysow any na ziemi miał wyjście od strony północnej, 
co wiązało się ściśle z wydarzeniami kosmogonii. Jeden z indiań
skich inform atorów Kroebera, zapytany o pochodzenie świata, na
rysował najpierw  na ziemi kijem z grubsza kontur jakiejś osoby. 
Nogi jej były nieco rozstawione, stopa była linią wychodzącą 
z końca nogi pod pewnym kątem, ramiona wyrażone liniam i pro
stymi wychodzącymi z boków ciała pod kątem  prostym, zakończo
nymi trzem a palcami. Głowę nakreślił kolisto bez żadnych zazna
czeń. Postać ta  wyobrażała Tamaiawot, tj. Ziemię, k tóra — według 
słów inform atora — była m atką wszystkich ludzi. W świetle m ito
logicznych wyobrażeń była osobą, która miała nogi na północy, 
głowę od południa. Wszyscy ludzie zrodzili się z niej i wyszli na 
północ a stam tąd na zachód.78 Dlatego też wszystkie obrzędy i in 
wokacje rytualne odbywały się u Luiseniów ze zwróceniem się 
ku sakralnej północy.

Na rys. la  wśród dalszych wyobrażeń kosmicznych znajdujem y 
Morze, które według pewnej w ersji m itu kosmogonicznego dało 
ludziom tchnienie życia, wyobrażenie wysyłanych przez Czingisz- 
nisza mścicieli, sakralną roślinę Artemisia californica oraz Wrzód. 
Tego ostatniego zsyłał dla ukarania tych, którzy nie przestrzegali 
postu w wyznaczonym czasie.79

Malowidło naziemne używane przy inicjacji chłopców?· (rys. c, d) 
mogło nie być otw arte od strony północnej; miało tylko jeden lub 
dwa kręgi otaczające. W środku koła znajdował się — podobnie 
jak na poprzednich malowidłach — dołek jako pępek wszechświata. 
Krąg podzielony był. dwiema krzyżującym i się średnicami biegną
cymi w cztery strony kardynalne, tworzącymi ramiona świata. Na 
zewnątrz kręgu, ale równolegle do niego, przebiegał rysunek Gór, 
które według mitologii należały do Pierwszego Mitycznego Ludu. 
Malowidło zawierało również — jak przy obrzędzie dojrzałości 
dziewcząt —  wyobrażenia czterech karzących zwierząt, wymienio
nych wśród Pierwszych Mitycznych Ludzi. Na rysunku с znajdo
wał się tukm ul, obrzędowe sito (tukm ul wspomniany jest wśród 
Pierwszych Ludzii w mitycznym Czasie), o którym  Sądzono, że cho
dziło samo- w inicjacyjnej procesji ku wamkiszowi. Symbolizowało 
ono Czingisznisiza. Na malowidle Świat był na czterech krańcach 
związany sznurami z włosów. Włosy zaś były u Luiseniów czymś

78 Zob. A. L. K r o e b e r ,  Two Myths of the Mission Indians of Ca
lifornia, JA FL 19 (|190i6), s. 312 n.

79 Zob. C. G. D u  B o i s ,  a rt. cyt., s. 89.
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bardzo sakralnym, jako jeden z pierwszych tworów Matki-Ziemi i 
były metaforycznym określeniem ducha.30

W przeciwieństwie do symbolicznych obrazów Świata występu
jących u Luiseniów, malowidła piaskowe (naziemne) u Diegueniów 
(rys. e, f ) były mniej abstrakcyjne i przypominały mapę lub dia
gram  widzialnego Kosmosu. Otaczający krąg przedstawiał widzial
ne granice ziemi, widnokrąg. Można wyraźnie rozróżnić kosmiczne 
figury w obrębie kręgu: góry, gdzie stworzeni zostali ludzie, słoń
ce, księżyc w pełni i w pierwszej kwadrze, gwiazdozbiory znane 
Diegueniom, główne góry i istoty kosmiczne związane z kultem  
awik, a odpowiadające zw ierzętom  Czingisznisza u  Luiseniów. Rów
nież sakralne czasze używane przy piciu toloacze umieszczone były 
w obrębie malowidła naziemnego. Według wyjaśnień dawanych 
inicjantom, czasze te  były symbolem ludzkości.8i

Na tem at kosmicznych malowideł naziemnych u wym arłych 
Indian Gabrielinów i Fernandeniów  brak  jest informacji. Są do
niesienia o wykonywaniu malowideł piaskowych u  górskich Kauil- 
lów i Kupemiów. Opis dotyczący tych pierwszych jest bardzo ogól
nikowy, ponieważ inform atorka, staruszka w  wieku 80/90 łat, 
obraz taki widziała po raz ostatni jako dziewczyna i wspomnienia 
jej były nieco zatarte. W płytkim  dole (średnicy czterech czy pię
ciu stóp) układano pajęczynę o barw ach czerwonej, czarnej i b ia
łej i układano jak szprychy koła w dole, a potem objaśniano ten 
wizerunek inicjantom. Inform atorka jednakże wyjaśnienia nie sły
szała.82

B ardziej szczegółowe inform acje zanotowano na temait malo
widła naziemnego u Kupeniów. W centrum  domu obrzędowego 
sporządzono obraz Świata identyczny z używanym przy obrzędach 
dojrzałości dziewcząt. Podobnie jak u górskich Kauillów rysunek 
piaskowy był w kształcie kręgu (około 12 stóp średnicy), zrobiony 
z czystego białego piasku, czarnego pyłu z węgla drzewnego, na
sion żółtych, nasion czarnych i sproszkowanego czerwonego tlenku 
węgla. Malowidło przedstawiało obraz Świata. W środku koła znaj
dowały się trzy  dołki, jeden z nich symbolizował środek (serce) 
wszechświata. Po obu ich stronach widoczne były figury bóstw: 
stwórcy, M ukata oraz Tumaijowit, Ziemi-Matki, każde z nich z fa j

80 Zob. A. L. K r o e b e r ,  Handbook ..., s. 665, 678; C. G. D u  B o i s ,
art. cyt., s. 93,,. 9Б.

81 Zob. A. L. K r o e b e r ,  dz. cyt,, s. 664; T. T. W a t e r m a n ,  The
Religious Practices of the Diegueno Indians, s. 300 n.; 350 nn.; L.
S p i e r ,  Southern  Diegueno Customs, s. 3,19 n.

82 Zob. W. D. S t r o n g ,  Aboriginal Society  ..., s. 2715.
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ką i laską w ręku. Dokoła tych centralnych postaci znajdowały się 
na malowidle piaskowym wyobrażenia innych mitycznych ludzi.83

U południowych Kalifornijczyków sakralne malowidło stanowiło 
obraz Świata ze stwórcą i pierwszymi ludźmi mitycznymi. Przy 
tej imago m undi inicjanci otrzymywali wiedzę o świętych tajem ni
cach. Malowidło symbolizowało Kosmos, symbol zaś u ludów kali
fornijskich realnie uobecniał to, co oznaczał, sprawiał, że rzeczy
wistość symbolizowana staw ała się faktycznie obecna hic et nunc. 
W czasie wprowadzania inicjantów  w sens symboliki, kierujący 
ceremonią wyjaśniał, że symboliczne postacie mityczne, widoczne 
na malowidle, są rzeczywiście oibecne, podkreślał, że są one ży
we. Mocą zaw artych w obrazie symboli pierwsze mityczne wyda
rzenia i kosmiczne istoty stawały się realn ie oibecne i czynne w pro
cesie 'inicjacji. Klęcząc przed obrazem Świata młodzi zostali in te
growani do wielkiej kosmicznej wspólnoty, obecnej przed nimi 
pod postacią symboli i włączeni do świętych dziejów wszechświata.

3. O d p o w i e d z i a l n o ś ć  z a  ż y c i e  Ś w i a t a

W wielu językach tubylczych term in Św iat używany był zamien
nie z term inem  rok. Kosmos uważany był za organizm żywy, który 
rodził się, przechodził okres rozwoju, a ostatniego dnia roku za
mierał, aby na powrót narodzić się w Nowym Roku. Dla wyraże
nia, że świat minął Jokutsowie używali sformułowania jeden rok 
upłynął. Podobnie Indianie Ju k i ze środkowej K alifornii określali 
rok słowami ziemia lub świat i mówiąc, że minął rok używali 
zwrotu językowego ziemia minęła. Czas jawił się w myśli K alifor
nijczyków jako nowy wym iar Świata.

Człowiek uważany był za głównego i odpowiedzialnego członka 
kosmicznej całości, pojmowanej jako współzależna jedność wszyst
kich istot. Udział człowieka w zachowaniu wszechświata uważany 
był za tak  ważny, że uzależnione było od tego samo istnienie 
Świata. Przekonanie to wyrażone zostało m. in. w  jednym  z pro
roctw  dotyczących końca świata. Jeden z inform atorów spośród 
Indian Wintu, mówiąc o bliskim  już końcu, podkreślał niszczącą 
i krzywdzącą świat natu ry  działalność białych, która musi pro
wadzić do nieuniknionej katastrofy. Zapewniał jednak, że Świat 
będzie trw ał tak  długo, jak długo będą żyć Indianie, których dzia
łalność kultow a utrzym uje wialt w istnieniu.84

Według wierzeń Indian północno-zachodniej Kalifornii (plemio
na Karok, Ju rok  i Hupa) w czasach mitycznych tzw. Nieśmiertelni

83 Tamże, s. 256.
84 Zob. C. G. D u  B o i s ,  Wintu Ethnography, s. 75 η.



[41] K O S M IC Z N Y  W Y M IA R  I N I C J A C J I 209

stworzyli Świat, wytyczyli jego centrum  i granice, założyli funda
m enty i zabezpieczyli obfitość pożywienia, ustanowili kulturę, 
wszystkie zwyczaje i instytucje. Ale ten Świat nie był już kosmo
sem aczasowym, w jakim  żyli N ieśm ier te ln i ,  nie podlegającym 
przemianom i zepsuciu. Był to Świat żywy, zamieszkały przez isto
ty  śm iertelne i jako taki wyczerpywał się i degenerował, podlegał 
przemianom, starzeniu się i śmierci. Potrzebował więc okresowej 
odnowy, ponownego stw arzania i uświęcania. I tu  okazuje się, jak 
wielką rolę miał do spełnienia człowiek, do którego należało zada
nie odnawiania Świata, pow tarzał on bowiem to, co N ieśm ier te ln i  
uczynili w czasie mitycznym, tzn. ak t stworzenia.85

Główna ceremonia religijna plemion północnej K a lifo rn ii86 na
zywała się odn ow ien iem  albo u tw ie rd ze n ie m  Św ia ta .  Celem tej 
corocznej ceremonii było ponowne założenie Świata na nadcho
dzący rok. W term inach negatyw nych oznaczało to zabezpieczenie 
przed zarazą, głodem i kataklizmami. W sensie pozytywnym celem 
tego ry tuału  było umocnienie ziemi oraz dostarczenie obfitości 
środków do życia i powszechnego zdrowia. Trzon rytuału  stano
wiło recytowanie m itu oraz odtwarzanie czynów i słów istot, które 
stworzyły Świat, czyli N ieśm ier te ln ych .  Pow tarzanie ustanowionego 
przez nich ry tuału  pociągało za sobą reaktualizację pierwotnego, 
mitycznego czasu, kiedy ry tuał ten został po raz pierwszy doko
nany. Ceremonia sprawiała, że m it stawał się obecny. Wszystko to, 
co mit mówił o słowach i czynach tych Istot Nadprzyrodzonych 
było reaktualizow ane przez ry tuał odnowienia Świata, było uka
zane jako dokonujące się tu  i teraz. Kapłan był ucieleśnieniem 
N ieśm ier te ln ych ,  co wyrażało się w jego tytułach: zwany był osobą  
n ieśm ier te ln ą  ilufo duchem ,  bud  zachowywał wobec niego spe
cjalną postawę i podczas ry tuału  n ik t nie odważył się spojrzeć 
na niego.

Dokładny czas trw ania ry tuału  określały fazy księżyca. Musiał 
on zbiegać się z jego ciemnią i następnie ukazaniem  się pierwszej 
kwadry. Ceremonia odnowienia Świata jako rytualne powtórze
nie kosmogonii poprzedzona była przez symboliczny powrót do 
Chaosu w postaci ciemni księżyca. Z kolei kosmogonię (stworzenie 
Świata) wyobrażało ukazanie się pierwszej kwadry. Podobny sym

85 R ytuał odnaw iania kosm osu i odradzania życia nie ograniczał się 
do regionu K alifornii. P rak tykow ali go np. Indianie Shawnee w  cere
m onii Chaty Nowego Życia, czy D elaw arow ie w  rytuale W ielkiego  
Domu.

86 Na tem at ry tuału  odnowienia świata  w śród plemion północnej K a
lifornii zob. A. L. K r o e b e r  — E. W. G i f f o r d ,  W orld Renewal. 
A  Cult Sys tem  of N ative N orth-W est California, AR 13 (1949), s. 3—17.
14 — S tu d ia  T h e o l. V a rs .  21 (1983) n r  1
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bolizm kosmogoniczny wyrażony był w rytuale zapalenia nowego 
ognia. Ciemność nocy przedstawiała pierwotną noc i Chaos, nowy 
natom iast ogień symbolizował ukazanie się nowego Kosmosu.

Ceremonie, jeżeli m iały być skuteczne, musiały być wykonane 
tam, gdzie Nieśm iertelni odprawiali je po raz pierwszy. Stąd długa 
peregrynacja kapłana do świętych miejsc z naśladowaniem ich 
drogi wzorcowej oraz powtarzaniem  ich słów i czynów z czasów 
mitycznych. Kapłan był ucieleśnieniem Nieśmiertelnych, którzy 
w przekonaniu uczestników byli znowu obecni na ziemi i dokony
wali ponownego stw arzania Świata.

Po odnowieniu Świata kapłan ogłaszał, że ziemia będzie obfito
wała w żywność i ry tualnie rozdzielał pierwsze owoce Nowego 
Roku. Odtąd wolno było ludziom spożywać produkty nowo naro
dzonego kosmosu i mogli jeść je dokładnie tak, jak to było po raz 
pierwszy na ziemi w czasach mitycznych. Powtórzenie kosmogonii 
dokonane przez ceremonię odnowienia Świata i ry t pierwszych 
owoców był powtórzeniem sakralnym  mitycznych gestów dotyczą
cych ludzkiej egzystencji i środków ludzkiego utrzym ania. Było to 
okresowe przywrócenie egzystencji człowieka kosmicznego i sakral
nego wymiaru. Na mocy ry tuału  kosmos nie tylko stawał się od
nowiony i odrodzony, ale zostawał również okresowo uświęcony 
przez symboliczną obecność Nieśmiertelnych.

U ludów środkowej K alifornii scenariusz m ityczno-rytualny 
okresowego odnawiania Świata występował w postaci ceremonii 
hesi, aki i kuksu. Cel kultu  hesi-aki wyrażony został jasno w prze
mówieniach wygłasizanych przez wykonawców obrzędu podczas 
ich wchodzenia do domu obrzędowego. Podobnie jak w K alifornii 
północno-zachodniej, w sensie negtywinym oznaczał zapobieżenie 
chorobom, powodziom, trzęsieniom ziemi, klęsce głodu i innym  ka
tastrofom. Panowało przekonanie, że wszelkie uchybienie tym  kos
micznym rytom  wywołałoby ogólny kataklizm  albo naw et rozpad 
świata fizycznego. W sensie pozytywnym  obrzęd m iał na celu 
ulepszenie Świata, zapewnienie ludziom powszechnego dobrobytu 
i zdrowia. Miało się to dokonać m. in. przez sprowadzenie deszczu, 
użyźnienie ziemi oraz zapewnienie obfitości zwierzyny i pożywie
nia roślinnego.87

K alendarz tańców ułożony był według pór roku. Taniec hesi odby
wał się w ram ach ceremonialnego cyklu w dwóch najważniejszych 
porach roku: wiosną zapewniał obfitość bulw  i zieleniny, sprawo
wany zaś jesienią dostarczać miał obfitych zbiorów żołędzi. Wie

87 Zob. A. L. K r o e b e r ,  Handbook ..., s. 383 n.
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rzono, że wpływ tańca hesi rozciągał się w równej mierze na zwie
rzęta, jak na  świat roślinny.

W ystępowały dwa różne typy tańców: pierwszy nie obejmował 
wyobrażeń zwierząt, w drugim  zaś przedstawianie ich stanowiło 
integralną część ceremonii. Wykonawcy tańca drugiego typu, który 
był rytem  mimowanym nosili na sobie albo skórę danego zwie
rzęcia albo ozdoby, k tóre je symbolizowały, naśladując przy tym  
czynności i głosy tego stworzenia. N iektóre z tych tańców  <(ijak ta 
niec Jelenia, Kaczki i Żółwia) miały dołączoną modlitwę o pomno
żenie i rośnięcie zwierzyny, co stanowiło ich główny cel. W ydaje 
się, że taniec Niedźwiedzia miał za cel m. in. ułagodzenie i uspo
kojenie tego zwierzęcia.88

W ystępujący w  obrzędach hesi impersonator zw. m oki kładł 
przed wodzem w domu tańca kije symbolizujące różne środki spo
żywcze i obiecywał obfitość żywności. Otrzymywał z kolei od każ
dego z obecnych podarunek, który przekazywał przywódcy. Im- 
personatorzy innych duchów zachowywali się podobnie. Oświad
czali, że przynoszą żołędzie i otrzymywali od obecnych podarunki. 
Następowało potem spożywanie mączki i chleba żołędziowego. 
Wszystkie te rytualne czynności symbolizowały zaopatrzenie w 
żywność.

Aki było głównie rytuałem  mającym na celu osiągnięcie u ro 
dzaju żołędzi. Podczas obrzędu im personatorzy obiecywali ich obfi
tość i w pewnym momencie tańca kilkakrotnie uderzali w central
ny słup domu długimi kijami, jak gdyby wstrząsali gałęziami dębu.

Tańce i obrzędy hesi-aki interpretow ał F r a z e r  jako ry ty  m a
giczne. Miały one zmierzać do zwiększenia zaopatrzenia w żywność 
pochodzenia roślinnego i zwierzęcego poprzez magię naśladowczą, 
imitowanie wyglądu i sposobu chodzenia zw ierząt oraz symulo
wanie zbierania żołędzi.89 Teoria ta  jest nie do utrzym ania w świe
tle mitycznych przekazów, według których hesi-aki odtwarzano na 
rozkaz samego Stwórcy i ku jego czci. Obrzędy te były wyrazem 
kultu  dla niego oraz naśladowaniem mitycznych, a więc religij
nych modeli.90 Według nowoczesnych wierzeń Patwinów Stwórca 
nie tylko zapoczątkował nowoczesną ceremonię hesi zwaną bole, 
ale ustanowił też nadprzyrodzony wzorzec do naśladowania. Pieśni 
i tańce hesi uważano za szczególnie sakralne. Były one naśladow a
niem pieśni i gestów samego Stwórcy, objawionych impersonato-

88 Zob. R. B. D i X o n, The N orthern Maidu, s. 285 n.
89 J. G. F r a z e r ,  T otem ism  and Exogamy, t. 4, London l,9tl0, s. 494 

n > n .

90 Koncepcja m agii naśladowczej była bardzo słabo rozw inięta u k a 
lifornijsk ich  Indian.
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rowi moki w czasie jego duchowych odwiedzin w siedzibie zm ar
łych.9!. Sam Stwórca, Wonomi (Maidu ze Wzgórz) nakazał odby
wać obrzęd odnowy Świata i zapewnił jego skuteczność. Zwiększe
nie zaopatrzenia w żywność było więc spełnieniem jego obietnicy 
oraz nagrodą za dotrzym ywanie świętych obrzędów i tańców do
póki świat trw a: „Wtedy wasze wzgórza pełne będą żołędzi i orze
chów, wasze doliny dawać będą pełno nasion, traw  i zioła, wasze 
rzeki pełne będą łososia, a wasze serca będą się radować”.92

Należy podkreślić uniw ersalistyczny charak ter ceremonii hesi-aki. 
Nie była ograniczona w swych skutkach do konkretnych, określo
nych plemion czy ludności indiańskiej. Swym dobroczynnym wpły
wem miała ogarniać cały świat ze wszystkimi zamieszkującymi go 
ludźmi. K atit, Stwórca świata u  Patwinów, zapraszał przez swego 
wysłannika wszystkich ludzi, rórwnież białych, do udziału w kosmi
cznej ceremonii hesi, bowiem wszyscy ludzie mieli być przez nią 
wybawieni od głodu, cierpień i kataklizmów: „Przekażcie tę mowę 
wszystkim ludziom, ludziom białym  także, bo oni jej oczekują. 
Każdy ma być zbawiany (...). Musimy urządzić taniec. Urządzimy 
go także dla białych ludzi (...). Tak, niektórzy nie wierzą w moją 
mowę, ale jest to dla nas, dla całego świata i dla wszystkich 
wiosek”.93

Podpieranie i dalsze utrzym ywanie Świata zagrożonego zawale
niem się było celem nie tylko obrzędów hesi-aki, ale również ce
remonialnego systemu Kuksu, zarówno na odcinku obrzędu i ini
cjacji Duchów, jak i tajnych stowarzyszeń szamańskich. Według 
stwierdzeń samych Indian obrzędy Kuksu miały powodować i gwa
rantow ać obfity zbiór, zwłaszcza rodzimych produktów leśnych, 
a także dobrobyt i zdrowie (lekarska funkcja tajnych stowarzyszeń) 
całego plemienia. Obrzędy inicjacyjne Duchów jako ry ty  typowo 
uniwersalistyczne przynosiły błogosławieństwo oraz życie dla Świa
ta. Od prawidłowego recytowania m itu w czasie ceremonii inicja
cyjnej u Jukich zależał prawidłowy zbiór żołędzi. Duchy wcho
dzące do domu tańca, za pomocą słów i gestów oznajmiały, że 
przynoszą obfitość żołędzi, powodzenie w polowaniu na jelenie 
i mnogość wszelkiego pożywienia.

Ukazaniu kosmicznych celów obrzędu poświęcano u  Porno 
wschodnich specjalne przemówienie głównego ducha. W trochę 
archaicznym, ale zrozumiałym dla obecnych języku zapewniał on 
wszystkich, że przybył w tym  celu, aby przynieść zdrowie i pow

91 Zob. S. A. B a r r e t t ,  The W intun Hesi Cerem ony, s. 439 n., 
474 n. -

92 S. P o w e r s ,  Tribes of California, s. 294.
93 S. A. B a r r e t t ,  art. cyt., s. 467 n.
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szechny dobrobyt. W przekonaniu Indian zaprzestanie czy jakie
kolwiek poważniejsze zakłócenie ceremonialnego systemu Kuksu — 
zarówno na odcinku obrzędu i inicjacji Duchów, jak i samej struk 
tu ry  i funkcji tajnych stowarzyszeń — równoznaczne było z ogól
ną katastrofą a naw et dezintegracją fizycznego świata.94

Inicjacja do stowarzyszeń typu hesi-aki uzdalniała do czynnego 
udziału w tych obrzędach, była faktycznie stopniowym wprow a
dzaniem w życie ceremonialne grupy etnicznej. Służyła do przed
stawiania na żywo (impersonacji) głównych postaci religii i m ito
logii odgrywających zasadniczą rolę w dramacie odnowy Świata. 
Kosmiczny sens inicjacji wyrażał się w stopniowym wprow adza
niu adeptów w najważniejszą funkcję, jaka przypadała człowie
kowi, tj. w odpowiedzialność za życie Kosmosu.

ZAKOŃCZENIE

Wizyjne doznania na terenie K alifornii stanowiły sposób wcho
dzenia w osobisty, bezpośredni kontakt z mitycznym Praczasem 
(czas m arzenia sennego). Duchy opiekuńcze widywane były prze
ważnie w postaci zwierzęcej lub jako naturalne przedm ioty czy 
zjawiska. Wskazuje to na kosmiczny charakter wizji oraz jej po
wiązania z mitologią, nie były to bowiem zwierzęta z życia codzien
nego, lecz mitologiczne prototypy ich przodków.

Zjawisko poszukiwania wizji występowało w trzech odrębnych 
typach w zależności od rejonu Kalifornii. W północno-wschodniej 
części stanu procedura poszukiwań przypominała model stosowany 
na sąsiednim Płaskowyżu. Obejmowała odosobnienie w dzikiej 
okolicy oraz akty um artw ienia, a naw et czasami pewne formy to r
turow ania siebie, stosowane dla zjednania sobie nadprzyrodzonych 
potęg.

Południowa Kalifornia przedstawiała zupełnie odmienny wzo
rzec. Dążono do wizji nie tyle poprzez praktyki ascetyczne i od
izolowanie suplikanta, ile przez stosowanie tołoacze, narkotyku 
wywołującego wizje. Nie brakowało jednak aktów um artw iania 
i w ystawiania się na próby, jak  post i próba mrówek, jednak zna
czenie tych aktów  Ibyło znacznie mniejsze. P rzy tym  poszukiwa
nie wizji nie było już jednostkowe, ale zbiorowe i stanowiło inicja
cję do plemiennej wspólnoty mężczyzn.

W dolinie rzeki San Joaquin dążność do wizji była zjawiskiem 
szczególnym, bo stanowiła model pośredni między wzorcami pół

94 Zob. S. J. J o n e s ,  Some Regional Aspects of Native California, 
w:  The California Indians, s. 93; A. L. K r o e b e r ,  Handbook ..., s. 1 8 6 ; 
tenże, Yuki Myths, .s. 914; E. iM. L o e b ,  The Eastern Kuksu Cult, s. 32; 
■tenże, Pomo Folkways, s. 347.
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nocno-wschodnim a południowym, przy czym możliwe były wpły
wy z obu stron. Uprawiano zarówno indyw idualną jak i kolek
tyw ną formę poszukiwań. Przy poszukiwaniu indywidualnym  na
dal ważną rolę odgrywały praktyki ascetyczne i przebywanie w sa
motni, co było charakterystyczne dla modelu północno-wschod
niego. Używano odwaru toloacze, choć nie było to konieczne. Skąd
inąd forma obrzędu zbiorowego, z odosobnieniem kandydatów, 
nauczaniem ich oraz używaniem toloacze przypominała bardziej 
model południowy.

Cechą wspólną dla trzech modeli kalifornijskich było powiąza
nie wizji z nabywaniem  ducha opiekuńczego. W Kalifornii północ
no-wschodniej i dolinie San Joaquin koncepcja ducha opiekuńczego 
wiązała się ściśle z nadprzyrodzoną mocą, którą pojmowano jako 
kosmiczną siłę przenikającą cały wszechświat. W obu rejonach 
pojmowano tę siłę w kategoriach kosmicznej mocy życia. Mistycz
na łączność ze światem i jego kosmiczną mocą była źródłem cią
głego doznania religijnego i stanowiła główny przedmiot codzien
nej troski Kalifornijczyków.

Charakterystyczny element poszukiwań stanowiło wycofanie się 
do samotni, do dzikiej przyrody. Było to nie tylko odłączenie od 
świata kobiet i m atki, ale także zerwanie ze wspólnotą żyjących. 
Religijne doznanie u chłopca było wywołane nie tylko praktykam i 
ascezy i um artwienia, ale i pogrążeniem się w życie kosmosu. 
Chłopiec był zupełnie sam w dzikim terenie górskim, odizolowany 
od wszelkiej ludzkiej obecności. Przez pogrążenie się w życie Kos
mosu odkrywał świętość natu ry  manifestującą się w postaci sakral
nej siły życia, przepełniającej cały wszechświat, a jednocześnie 
zdolnej przekształcić się w konkretnego ducha opiekuńczego. Drogą 
wizji kandydat wchodził w  bezpośrednią łączność z duchem opie
kuńczym, a  jednocześnie nawiązywał bezpośrednio mistyczną ko
m unię ze wszechświatem. Kosmiczny charakter poszukiwania wizji 
polegał na integracji młodzieńca z Kosmosem.

W K alifornii południowej o kosmicznym sensie poszukiwania 
wizji świadczy również fak t inkotrporowamia poszukiwań do zorga
nizowanego kultu religijnego (kult toloacze), wyraźnie cechującego 
się charakterem  kosmicznym. Z chwilą, gdy chłopcy wypijali już 
toloacze, sporządzano malowidło naziemne przedstawiające kosmos, 
z otworem, symbolizującym serce wszechświata oraz figuram i 
stwórców i pierwszych mitycznych ludzi. W yjaśniano młodzieńcom 
symbolizm tego obrazu, wtajemniczając ich w ten sposób w sa
kralne tajem nice mitologiczne.

Sny wizyjne i malowidła naziemne stanowiły wprowadzanie mło
dych w tajem nice Kosmosu. Nie odbywało się ono drogą poucza-
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nia w sensie nowoczesnym. Kosmiczne tajemnice podawane były 
przez symbole w sposób doświadczalny, były przez adeptów prze
żywane, Naziemne malowidło było obraizem świata pierwotnego, 
a młodzi, klęczący obok malowidła, przenoszeni byli mocą sym
boli w mityczny czas. Wchodzili w bezpośrednią łączność z repre
zentowanym tu Kosmosem,, stając się częścią tak  prezdstawAonego 
Świata. Integrowali się do Całości, ze swym właściwym miejscem 
i funkcją w kosmicznej wspólnocie.

Wizyjne rojenia senne stanowiły nieodzowną część życia India
nina. Miały znaczenie zasadnicze, bo właśnie przez nie młodzie
niec wchodził w łączność z kosmiczną Całością, Całość ta  obejmo
wała przyrodę i wszystkie byty w niej będące, wspólnotę żywych 
i zmarłych, skończoność i nieskończoność, człowieka i Boga, a także 
poprzedników ludzi, tj. Wielkich, pierwszych ludzi mitycznych. 
Do świata m itu należały wszystkie te niezliczone postacie duchów 
opiekuńczych, zjawiające się poszukującemu w doświadczeniach 
wizji.

Mitologia prowadzi do rzeczywistego zrozumienia ludów kalifor
nijskich. Każdy z nich wierzył, iż w ybrany został przez bóstwo 
jako lud, należący do świata specjalnie dla nich stworzonego, 
z własnym terytorium , językiem i instytucjam i, świata, gdzie 
wszystko zostało uwzględnione, zaplanowane i zrobione dla ludzi, 
dzięki trosce i udziałowi przedludzkiej i nadludzkiej rasy. Po
święcenie tych W ielkich, pojmowanych jako Pierwszy Mityczny 
Lud, było tak  wielkie, iż kazało im odstąpić swój ra j ludzkim 
spadkobiercom. W ielcy jednak pozostali: pod ziemią, za oceanem, 
w świeeie niebiańskim  albo na ziemi w postaci zwierzęcia czy na
turalnego przedm iotu i nadal troszczyli się o ludzi. Niektórzy 
przybywali do młodzieńca w czasie jego poszukiwań wizji, udzie
lali mu błogosławieństwa, nadprzyrodzonej mocy, stając się jego 
opiekunami i protektoram i.

W pełni nigdy nie dowiadujemy się dlaczego ci Wielcy posta
nowili oddać swój ziemski raj człowiekowi. Mityczne przekazy 
twierdzą, że stało się tak, ponieważ nalegał na to ktoś potężniejszy 
od innych, zwykle główny stwórca. Najwidoczniej Wielcy uw a
żali, że muszą odejść, ale mieli swobodę wyboru miejsca, dokąd 
się udać albo gdzie pozostać, zamieniwszy się w coś mniej lub 
bardziej bliskiego człowiekowi: w motyla, jaszczurkę czy źródło. 
Ich era przywodzi na myśl nie jakiś Złoty Wiek, ale coś bardziej 
swojskiego, miejsce zamieszkałe przez kom unikujących się między 
sobą i zjednoczonych ze sobą bogów (lub Boga), herosów o życiu 
pełnym przygód i w ielką liczbę mądrze mówiących istot noszących 
miana zwierząt, ptaków, owadów lub zjawisk przyrody. Szczęście
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tworzenia świata, sm utek odejścia i trw ająca troska o sprawy świa
ta utraconego przeszły na tych ludzi, którzy po nich nastąpili. Ci 
odziedziczyli dawną nostalgicznie zadumaną miłość kra ju  i Drogi 
(życia), tak  jak została ona niegdyś ustanowiona, oraz pragnienie 
nieustannego jednoczenia się ze wspólnotą Świata na wzór tam tej 
mitycznej Wspólnoty. To określiło kierunek, siłę i żarliwość ich 
religijnego pojmowania p rak tyk  i uczuć, ustaliło uznawane przez 
nich wartości oraz ■ to, co czynią i czego nie powinni czynić. 
Wszystko to zaś — w świetle analizy psychologicznej — tkwiło 
u podłoża do.znań snów-wizji, k tóre na przeważnym obszarze K a
lifornii stanowiły integralny składnik życia indiańskiego. Z do
świadczeń wizyjnych wywodziła się moc szamańska, a także wszel
ka inna moc i wiedza. Wizje prowadziły do Wielkich, do wcześ
niejszych mieszkańców, tych którzy ustanowili rzeczy takimi, jakie 
są obecnie, do duchowej łączności z nimi, a przez nich do integracji 
z wielką wspólnotą Świata.

Kosmiczny wym iar inicjacji — obok wspomnianych wyżej aspek
tów — wyrażał się w paralelizm ie m akro- i mikrokosmicznych 
odniesień. Inicjacja szczepowa w postaci obrzędu Duchów odby
wała się w domu tańca. Ten inicjacyjny dom przedstawiał Wszech
świat. Przem ieniał się w Kosmos przez symboliczną instalację 
centralnego słupa przyrównywanego do osi kosmicznej (gdzie Świat 
zaczął istnienie i skąd rozpostarł się w głównych kierunkach) albo 
przez rzutowanie go w Punktach Kardynalnych. Stożkowato skle
piony dom tańca, z czterema (lub wielokrotną — ośmioma) pod
trzym ującym i bocznymi palami, przyrównywany był do nieba poj
mowanego jako rozległy nam iot nad ziemią, z czterema podtrzy
mującymi kolumnami. Upodobnienie domu inicjacyjnego do Kos
mosu u Indian Porno dokonywało się również przez rzutowanie ho
ryzontu na dom tańca w postaci czterech słupów ustawionych 
wokół niego. Centralny słup pojmowany był jako -oś kosmiczna 
łącząca ziemię z niebiosami. U północno-zachodnich M aidu zwano 
go słupem duchów, gdyż służył do łączności ze światem nad
przyrodzonym.

Wyrazem m akro- i mikrokosmicznych odpowiedniości było pow
tarzanie gestów obrzędowych cztero- łub sześciokrotnie, w zależ
ności od akcentowanej liczby kosmicznej, podział domu obrzę
dowego (inicjacyjnego) na dwie antagomistyczne połowy zgodnie 
z dualizmem kosmicznym oraz utożsamianie tajnego stowarzysze
nia z domem inicjacyjnym. Świat jawił się w umyśle K alifornij- 
czyków po pierwsze jako wspólnota kosmicznego Domu, na której 
czele stał Stwórca, zwany przez Maidu Inicjowanym  Świata  lub 
N ajw yższym  Inicjowanym; do wspólnoty tej wstępowało się przez
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ry tuał inicjacyjny. Po drugie, Świat jawił się w ich myśli, od stro
ny dynamizmu rozwojowego i w oparciu o doświadczenie wszech
ogarniającej całość bytu  siły w italnej, jako wspólnota kosmicz
nego życia, za którą człowiek czuł się w pełni odpowiedzialny. 
Odpowiedzialność ta wyrażała się w sprawowaniu rytów  uniw er- 
saiistyczmych, mających na celu podpieranie i dalsze umacnianie 
Kosmosu, zagrożonego zawaleniem się i niebezpieczeństwem 
śmierci.

Połączenie inicjacji z obrzędami odnowy Świata i wytworzenie 
jednego kosmicznego ry tuału  znajduje wyjaśnienie w wyraźnym 
paraleliżm ie ludzkiego cyklu życiowego i cyklu kosmicznego, ry 
tuału inicjacyjnej śmierci i zmartwychwstania, oraz corocznej 
śmierci i odradzania się Kosmosu. 'Synchronizacja czasowa sp ra
wiała, że ry tuał powtórnych narodzin inicjanta zbiegał się z uka
zaniem się pierwszych oznak odradzającej się na wiosnę natury. 
Dzień jego narodzin do pełnego życia osobowego zbiegał się 
z dniem narodzin Świata.

Najwyższą rolą człowieka była funkcja kosmiczna i dlatego 
punktem  szczytowym i uwieńczeniem inicjacji było przyjęcie przez 
młodzieńca odpowiedzialności za zachowanie Świata takim, jakim 
go uczyniono w mitycznym Praczasie, a to polegało na uczestni
czeniu wraz ze wspólnotą dorosłych w corocznym regenerowaniu 
Kosmosu przez ry ty  uniwersalistyczne.

Inicjacja szamańska włączała adeptów w ten uniwersalistyczny 
ry tuał na pewnym tylko odcinku przygotowując ich do podjęcia 
troski i odpowiedzialności za powszechne dla wszystkich zdrowie. 
Inicjacja zaś hesi-aki stanowiła już pełne, bezpośrednie i p rak
tyczne wprowadzenie inicjantów w sprawowanie kosmicznego ry 
tuału odnowy Świata. Na mocy inicjacji młodzieniec stawał się 
członkiem kosmicznego społeczeństwa, w zjednoczeniu ze wspól
notą Natury, żywych i zmarłych oraz ze Stwórcą, który był pierw 
szym i najważniejszym  inicjowanym  do Społeczności Świata. Sca
lając inicjanta ze wspólnotą kosmicznego Domu nadawała mu 
jednocześnie właściwe miejsce oraz czynną i odpowiedzialną rolę 
w kosmicznej Całości.

W kulturach kalifornijskich nie istniał człowiek świecki. Jed
nostka albo stawała się człowiekiem uświęconym  religijnie albo 
nie zostawała nim wcale. Stawała się zaś w pełni człowiekiem 
(pełnoprawnym członkiem ludzkiej społeczności) w momencie dla 
niej najbardziej decydującym, jakim  było pierwsze, podstawowe 
doznanie sacrum. Dwa teoretycznie rozróżnialne w inicjacji przej
ścia — ze stanu dzieciństwa do stanu człowieczeństwa oraz ze 
stanu świeckiego do stanu uświęconego religijnie — redukowały
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się fak ty c z n ie  do jednego , sca la jąceg o  d w a  p o p rzedn ie . B yło n im  
p rze jśc ie  od k o n d y c ji n ie -cz ło w ieczeń stw a  do s ta n u  pełnego  czło
w ieczeń stw a  u fo rm o w a n eg o  n a  w zo rach  n a d n a tu ra ln y c h  (m ity c z 
nych), uczestn iczącego  w  rzeczyw istości, k tó ra  b y ła  za razem  sa 
k ra ln ą  i kosm iczną.

T h e  C o s m i c  D i m e n s i o n  
o f  t h e  C a l  d f o r ,  n i  a n  I n i t i a t i o n s

Sum m ary

The W orld appeared to  the  m ind of the C alifornian Indians as a 
com m unity of a cosmic House. The sky was im m agined — on the 
base of the architectoinical symbolism — as a vast ten t over the earth,, 
w ith  one cen tra l and four side columns w hich w ere believed to sup
port the dome of the sky. The cosmic dim ension of the Californian 
in itiations w as expressed in the ritua lism  of cosmic num bers as w ell 
as in  the parallelism  of the m acro- and miicrocosmic references. The 
in itia to ry  house represen ted  the Universe. It was transform ed into a 
Cosmos th rough a symbolic installation  of a cen tral pole assim ilated 
to  the cosmic axlils (i.e. w here the W orld cam e into existence and was 
spread out tow ard the card inal directions) and by projecting of the 
card inal points. The domiically domed in itiation  house' w ith  four (or 
its m ultiple eight) supporting side poles w as thus assim ilated to the 
sky th a t was conceived as a vast ten t over the ea rth  w ith  four sup
porting columns. The candidates w ere introduced to the in itiatory  
house and thus — on the base of the m acro- and miicrocosmic homolo
gy — w ere in tegrated  to the cosmic House.

On the o ther hand, the W orld appeared to the Ind ians’ eyes as 
a com m unity of the cosmic life. Life was one, w hich functioned both 
in  hum an beings and at all levels of reality , and which united  all 
things into one living and conscious cosmic body. It w as Life the C ali
fo rn ian  religion centered upon and w hich constituted the source of 
the continous, daily religious experience of the Indians. The vision 
seeking was a religious quest for Life in  lilts Totality, the quest for 
the com m union w ith  the Universe w here youth consciously and essen
tia lly  desired to in tegrate  him self into as the active partic ipant and 
responsible mem ber.

The C alifornian Indian  felt an ex trao rd inary  sense of his un ity  and 
com m union w ith the Cosmos conceived dynam ically as a living and 
conscious being, and as Totality  in w hich all the beings w ere united 
and solidary among them selves as members. It w as the religious de-
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sire of integration into the Cosmic Totality that pushed the youth 
to the search of vision or the other forms of initiation. Through the 
initiatory experience the youth received his religious experience, the 
revelation of the sacredness of Cosmos as well as his life vocation. 
The ceremony of the death and resurrection constituted the rite of 
the communion of the youth with the Cosmos.

If we take in consideration that the Californian Indian existed, 
functioned and viewed himself primarily and essentially as the inte
gral member of the Cosmos, we can understand the particular signifi
cance of the initiations, their cosmic dimension consisting in the inte
gration of the youth into the Cosmos; it means that he was „situated” 
in the Whole at just his proper place and with his personal and res
ponsible function in the Cosmic Totality.

T. Dajczer


